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Kraków 18 października.
Od czasu ostatniego zajścia Turcji 

z Ozarnogórzem, kwestja wschodnia 
zwróciła znowu uwagę prawie całą 
prasy europejskiej. Oczywiście w tern 
zajściu musi być bardzo niebezpie
czny symptomat, jeżeli nawet prasa 
półurzędowa Prus i Austrji zabierała 
głos w tej sprawie.

Konflikt Turcji z Czarnogórą zo
stał tymczasowo załatwiony, pomimo 
to przypuszczenie jakichś nadzwy
czajnych wypadków na wschodzie, 
zdaje się być powszechnem.

Przynajmniej kilka innych na pozór 
małoznaczących wypadków i oświad
czeń prasy półurzędowej bardzo sil
nie podtrzymują ten stan chwilowej 
niepewności i obawy. Odjęcie konsu- 

' łowi greckiemu przez rząd rumuński 
ekzekwatur i mowa tronowa księcia 
Milana, miały silnie rozdrażnić Tur
cję, która dotychczas w sprawach ru
muńskich i serbskich odznaczała się 
wielkim indiferentyzmem. Oba pań
stwa Serbja i Rumunja, co do zarzą
du wewnętrznego, są zupełnie nieza
leżne i względem państwa zwierzch- 
niczego obowiązane tylko do płacenia 
haraczu. Dotychczas Turcja pobiera
ła haracz z największem ukontento
waniem —  bo był nie małą pomocą 
przy opłakanym stanie jej finansów—  
i nie myślała o żadnych zmianach 
-wego stanowiska do obu rzeczonych 
Księstw, któreby w pewnych razach 
mogły ją pozbawić haraczu.

Dziś ni ztąd ni zowąd tejże samój 
Turcji, tak potulnej ostatniemi czasy, 
iak zapewniają same korespondencje 
z Konstantynopola przychodzi chęć 
iregulowania swych stosunków zSer- 
>ją i Rumunja.

Turcja pod pewnym względem ja- 
coby gotową jest zrobić obu len- 
lym księstwom pewne ustępstwa, ale 
e swej strony ma żądać postawienia 
vojsk serbskich i rumuńskich w ta
nin przynajmniej stosunku do armji 
ureckiej, w jakim się znajdują woj- 
ka bawarskie względem pruskich.—  
Vie z góry można powiedzieć, że to 

ijfest projekt niewykonalny. Oba pań- 
twa mają swą odrębność zapewnio- 
<ą traktatami międzynarodowemi lub 

dobrowolną umową z samąż Turcją, 
i do tego stopnia umiały z tej samoi- 
stności skorzystać, że wszelkie poku
szenia na niezależność jednego z tych 
dwóch państw, byłoby hasłem do 
strasznej wojny na półwyspie bałkań
skim , z której Turcja więcej jak pe- 

*mo, że nie wyszłaby zwycięzko.
Przed tygodniem na temże miejscu, 

mówiąc o dzisiejszem położeniu Tur-

cji, wypowiedzieliśmy to mocne prze
konanie, że Turcja tylko reformami 
w duchu liberalnym i ustępstwami na 
rzecz swych ludów słowiańskich, może 
przygotować sobie lepszą przyszłość. 
Gdyby nawet Turcji i udało się przy
wrócić dawne stosunki na półwyspie, 
to z pewnością większa zależność Ru- 
munji i Serbji od Turcji, nie wyszła
by na korzyść ani jednej ani drugiej 
strony, owszem zgotowałyby samej 
Turcji niezliczone trudności.

Jeżeli Turcja istotnie myśli o ja
kiejś prowokacji, to się samo przez 
się nasuwa pytanie, zkąd Turcji przy
szła chęć do prowokowania? Miałyż- 
by to być skutki rządów Mithada-pa- 
szy? Ale rządy jego jeszcze tak krót
kie, a reformy poczynione nie miały 
jeszcze czasu wejść w  życie, a tem 
bardzićj wlać w Turcję ufność i we 
własne siły.

Oczywiście w tćm wszystkiem mu 
si być czyjaś potężna prawica, która 
kwestji wśchodnićj zaczyna nadawać 
pewny kierunek, i przygotowuje po 
woli grunt do jej rozwiązania. Przy  
najmniej ostatnie oświadczenia orga
nu Rismarkowego, dają pod tym 
względem bardzo wiele do myślenia.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje,

Warszawa. Według sprawozdania tu
tejszego urzędu lekarskiego, w roku ze
szłym znajdowało się w Warszawie 9 
szpitalów publicznych cywilnych, oraz 9 
zakładów leczniczych prywatnych. W szpi
talach publicznych było w ciągu roku 
22,313 chorych ; — z tych wyzdrowiało 
18,337, zmarło 2135, pozostało w zakła
dach 1841. Dwa zakłady wód mineral
nych sztucznych w ogrodzie Saskim i 
K r a s i ń s k im  b y ły  o tw a r t e  w  r. z. o d  21 
m a j a  do 15 września; w pierwszym z 
nich leczyło się 2123, w drugim 1020 
osób. Oprócz tego znajdowało się w mie
ście 17 małych fabryk wód gazowych. 
W zakładzie kumysowym pp. Nowakow
skiego i Przystańskiego leczyło się ku
mysem w 1871 r. 542 osób. Aptek w 
mieście było 38, w tćj liczbie 3 szpital
ne i 1 homeopatyczna. Składów materja- 
łów aptecznych liczono 7 , laboratorjum 
chemiczne i , oraz fabryk preparatów 
chemicznych 2 .

Mińsk. [S tan  ru  syf i  k a ej  i k o ś c i o 
ł a  k a t o l i c k i e g o . ]

Rusyfikacja kościoła katolickiego w na- 
szćj gubernji rozpoczęła się właściwie od 
d. 25 maja 1869 r., kiedy wikary mia
steczka Błoni ks. Senczykowski dla uwol
nienia się od bardzo brzydkiój sprawy 
kryminalnej, odprawił nabożeństwo po 
rossyjsku. Była to pierwsza próba wyna
rodowienia kościoła polskiego na Litwie.

Wystąpienie ks. Senczykowskiego w y
wołało powszechne oburzenie; nikczemne 
prowadzenie się tego księdza i liczne gor

szące czyny jeszcze bardzićj przyczyniły 
się do obmierznienia całój tćj sprawy.

Od tego czasu ksiądz Senczykowski 
znalazł bardzo niewielu naśladowców, cho
ciaż i ta mała liczba jest najlepszym do
wodem, że zepsucie zaczęło się silnie sze
rzyć w naszórn duchowieństwie, w skutek 
niskiego stopnia oświaty, nie dającćj itn 
siły do odparcia wszelkich pokus rządo 
wych.

W kilka dni potem katecheta przy gi
mnazjum mióskióm ks. Zauscióski odpra 
wił nabożeństwo w języku rossyjskim w 
obecności bawiącego podówczas w Mińsku 
kuratora wileńskiego okręgu naukowego 
p. Batiuszkowa, za co zjednał pochwały 
tego ostatniego i obietnice wszelkich łask 
i względów ze strony rządu. W tymże 
roku 1869 już o nowych profanacjach ko
ścioła katolickiego w mińskićj gub. nic 
słychać nie było, ale za to dwaj księża 
w gubernji kowieńskićj Rubsza i Rubicze- 
wicz poszli za przykładem Senczykow
skiego i Zauscińskiego.

Najobfitszym w wszelkiego rodzaju od 
stępstwa od sprawy kościoła i narodu był 
r. 1870, w którym księża wykazali brak 
odwagi cywilnćj i wielki upadek ducha. 
Wspomniany wyźój ks. Senczykowski w 
nagrodę swego niecnego czynu został mia
nowany dziekanem powiatu borysowskie- 
go (gub. mińskićj) i tam przez zaprowa 
dzenie języka rossyjskiego w nabożeń
stwie i przy wszelkich obrządkach, starał 
się odwdzięczyć rządowi za wyrwanie go 
z więzienia i posunięcie na wyższą go
dność, do czego się nie kwalifikował ani 
zasługą ani zdolnościami.

Trzeba przyznać na wieczną niesławę 
duchowieństwa powiatu borysowskiego, że 
wszyscy bez wyjątku księża tego powiatu 
prawie bez oporu ulegli swemu dzieka
nowi i dziś używają języka rossyjskiego 
w kościele. Za przykładem Senczykow
skiego poszedł także w tymże roku ka
techeta gimnazjum słuckiego ks. Lemnic- 
ki — obecnie dziekan pow. słuckiego — 

dziekan powiatu bobrujskiego ks. Ma
karewicz.

Najwięcój się przyczyniły do rusyfika
cji kościoła katolickiego liczne podróże 
dziekana Senczykowskiego po gubernji 
mińskićj, to w roli kapelana wojskowego 
dla spowiadania żołnierzy katolików, to, 
jako wizytator kościołów, gdzie wszelkio- 
mi sposobami: namową, zachętą, wła
snym przykładem starał się sprowadzić 
duchowieństwo nasze z drogi prawćj. Isto
tnie w wielu kościołach udało mu się do 
piąć swego celu, ale znowu nie należy 
zapominać, że, oprócz powyżćj po nazwi
sku wymienionych, reszta księży odesłała 
rytuały tłumaczone na język rossyjski 
swćj władzy duchownćj. A nawet sam ks. 
Senczykowski, po nieprzyjemnościach ja 
kie go wszędzie spotykały, już nie tak 
gorliwie bierze się do rzeczy, zwłaszcza, 
że już niczego więcćj od rządu spodzie
wać się nie może.

W chwili obecnćj bowiem rządzi trze
ma dekanatami gub. mińskićj, jest przy- 
tćm katechetą w dwóch zakładach rządo
wych i jednym prywatnym.

Lwów 16 października.
(K.) Na dzisiejszćm posiedzeniu rady 

miejskićj wniósł wiceprezydent J a s i ń s k i  
o zmianę statutu miejskiego w tym du

chu, ażeby do sprzedaży, zmiany, naby
cia lub stałego obciążenia majątku miej
skiego wystarczał komplet połowy, a nie 
jak dotąd trzech czwartych części rady 
miejskićj. Taki wielki komplet, z 75 człon
ków bardzo trudno zebrać, a w skutek 
tego najważniejsze sprawy miejskie nieraz 
bardzo długo zalegać muszą. Gmina zaś 
dostatecznio jest zastrzeżoną tćm, że u- 
chwały takie potrzebują późnićj zatwier
dzenia wydziału krajowego, nie ma zatem 
obawy, aby jaką szkodę poniosła. Przed
kłada przeto formalny wniosek do usta
wy, który ma być przesłany wydziałowi 
krajowemu.

Radny dr. M a d e j s k i  uznaje także 
potrzebę zmiany dotyczącego paragrafu 
statutu, sądzi jednak że sposób podany 
we wniosku nie odpowiada celowi. Gdy 
ten paragraf statutu układano, byuajmnićj 
nie miano na myśli, żeby utrudniać po
dobne uchwały, ale o to, ażeby znaczniej
sza liczba głosów, jaka się w takim kom
plecie za wnioskiem oświadczyć musi, 
dawała zupełną gwarancję, iż interes, o 
który chodzi, jest dla miasta korzystnym. 
Ze jednak sposób przyjęty w statucie, 
w rezultacie okazał się utrudniającym po
wzięcie uchwał, przeto trzeba w inny spo
sób szukać tćj gwarancji. Zostawić przeto 
komplet zwyczajny, t. j. 40 członków, 
lecz dodać, że uchwały, o jakie tu cho
dzi, mogą być powzięte tylko większo
ścią dwóch trzecich części głosów obe
cnych, t. j. przynajmnićj 27 radnych. Je 
żeli, w komplecie zwykłym większa liczba 
głosów oświadczy się za wnioskiem, więk
sza jest w tym gwarancja, niż jeżeli w 
komplecie większym, stosunkowo mnićj 
znaczna większość głosów do uchwały 
przystąpi. Zapomniał szan. radny o tćm, 
że według jego wniosku minimum głosów 
potrzebnych do uchwały byłoby 27, we
dług wniosku Jasińskiego zaś 26; czyż 
ten j e d e n  głos miał być ową gwaran
cją?

Wnioskodawca Jasiński sprzeciwia się 
proponowanćj jirzez dr. Madejskiego zmia
nie, głównie z powodu, że ustawa im 
prostsza, tćm jest lepszą, a tćj zalefy po
prawka ta nie posiada. Przy głosowaniu 
poprawka upadła, a utrzymał się wniosek 
Jasińskiego.

Radny dr. S o m i l s k i  wnosi imieniem 
wydziału naglącą sprawę kolei Czernio- 
wieckićj. Obiegają pogłoski, że sekwe- 
strator kolei, ustanowiony przez rząd, za
mierza dyrekcją ruchu przenieść ze Lwo
wa do Czerniowiec. Już przed paru laty, 
gdy także zamiar ten został podniesiony, 
tutejsza rada miejska wnosiła przeciw nie
mu rozliczne petycje, motywowane wzglę
dami na interes miejscowego obrotu i 
przemysłowego ruchu. Te same względy 
skłoniły teraz wydział miejski do posta
wienia wniosku, ażeby wnieść do mini
sterstwa handlu petycję o pozostawienie 
dyrekcji ruchu we Lwowie, co tćź rada 
jednomyślnie uchwaliła.

Ten sam sprawozdawca wnosi imieniem 
wydziału o kredyt dla komisji sanitarnćj 
do wysokości 5,000 złr. Gdy się cholera 
we Lwowie pojawiła, wydział zaasygno- 
wał komisji sanitarnćj 1,000 złr. Obecnie 
okazała się potrzeba nowych wydatków, 
które są niezbędnemi dla zabezpieczenia 
miasta od dalszego szerzenia się epidemji, 
i dla ratunku chorych.

Że zaś rubryka wydatków sanitarnych

zupełnie jest wyczerpaną, wydział przeto 
żąda od rady upoważnienia do przenie
sienia na tę rubrykę oszczędności kilku 
innych — co tćź uchwalono.

Przyjęto następnie w drugićm czytaniu 
ustawę o podatku od psów, który od Igo 
stycznia 1873 r. ma być zaprowadzonym. 
Radny G u b r y n o w i c z  chciał jeszcze 
ratować od podatku psy łańcuchowe, ale 
nie pomogło nawet przedstawienie, że gdy 
to pierwszy raz uchwalono, ośmiu radnych 
było zajętych skrutynjum, więc w głoso
waniu nie brali udziału. Rada nie chciała 
otwierać ponownie dyskusji nad rzeczą 
raz uchwaloną, tćm bardzićj, że w takim 
razie sprawa ta musiałaby potem poraź 
trzeci być wnoszoną.

Na wniosek wydziału przedstawiony 
przez radnego R e i s s a  zniżono na rok 
przyszły podatek kwaterunkowy z 2 1 /2% 
na R /4%  — więc o połowę.

Po załatwieniu kilku jeszcze spraw dro
bnych, wybrano członków do trzech ko
misji, które były zdekompletowane, i na 
poufnćm posiedzeniu zamianowano naczel
nika oddziału rachunkowego. Wybór padł 
jednogłośnie na p. Edwarda Pietrzyckie- 
g o , dotychczasowego prowizorycznego 
buchhaltera, autora obszernćj nauki o ra
chunkowości, człowieka znanego z zacno
ści i gorliwości.

Francja.
— Książe Napoleon przesłał na ręce 

. Grćvy, prezesa zgromadzenia narodo
wego i komisji nieustającćj następujący 
protest:

Panie prezesie! Popełniono pogwałce
nie prawa na mojćj osobie; jestem ofiarą 
nadużycia siły; domagam się zadośćuczy
nienia u kompetentnych władz Francji i 
udaję się do pana jako prezesa zgroma
dzenia narodowego i komisji nieustającćj, 
w przekonaniu, że pomimo przeciwnych 
przekonań politycznych znajdzie się prze
cie poćzucie sprawiedliwości, którego się 
nie wzywa nigdy naprożno w francuskićj 
izbie.

Oto są fak ta:
Jestem obywatelem francuskim, używa

jącym w pełni mych praw cywilnych i 
politycznych, mianowanym radcą jene- 
ralnym w departamencie Korsyki. W  1871 
znajdując się po za granicami ziemi fran
cuskićj, chciałem skrupulatnie szanować 
legalność; ponieważ paszporty są wyma
gane we Francji od czasu rewolucji 4 
września, udałem się do władzy fr.ancu- 
skićj, do jeneralnego konsulatu w Gene
wie , miejsca najbliższego mojego sie
dliska.

Urzędnik ten odpowiedział mi, że nie 
może mi wydać paszportu bez odniesie
nia się do swego rządu, a po kilku dniach 
uwiadomił mnie, że jest upoważniony do 
wydania mi go. Na tym paszporcie wy
pisano wyraźnie: „Ważny dla udania się 
do F r a n c j i ,  wydany z rozkazu rządu“ 
(15 października 1871, służy na rok).

Nie będę przypominał dziecinnych 
prześladowań w Korsyce, ponieważ nie 
doszły one aż do pogwałcenia prawa na 
mojćj osobie.

Z powodu, że uprawomocnienie mojego 
wyboru mogło napotkać trudności, nie 
chciałem być pozorem zamieszek i po
dałem się do dymisji.

Tego roku moi współobywatele na no
wo mnie zamianowali; mój wybór został 
zatwierdzony bez opozycji.

Posiadając zatćm faktycznie i prawnie 
mandat z głosowania powszechnego, są
dziłem, że rząd nie zaprzecza mi praw 
cywilnych i politycznych. O d k i l k u  
m i e s i ę c y  p r z e j e ż d ż a ł e m  p r z e z  
F r a n c j ę  k i l k a  r a z y ,  mianowicie 
przez miasta Lille, Calais, Chambćry, 
Dijon, Grenoblę i Marsylję i zawsze wi
zowałem mój paszport za granicą, ile
kroć chciałem przyjechać do Francji.

Dokument ten opatrzony je6t wizami 
ajentów dyplomatycznych francuskich w 
Turynie, w Brukseli i Londynie; nigdy 
nie doznałem najmniejszćj trudności w 
różnych mych podróżach po Francji, 
które nie dały powodu do żadnego za- 
mięszania ani nieporządku.

Ufny w moje prawo uznane przez rząd, 
i którego wielokroć używałem, wyjecha
łem z Neufchatelu 8 października i wje
chałem do Francji z moją żoną przez 
Pontarlier, okazując paszport na moje 
nazwisko. Władze graniczne wizowały 
ten paszport.

Udałem się do jednego z mych przy
jaciół, na wieś, gdzie mnie powoływały 
interesa prywatne, mianowicie wybór in
stytutu dla wychowania moich synów w 
ojczyźnie, aby ją poznali i pokochali, ja
kikolwiek jest jćj rząd.

Chcąc uniknąć, dla mojćj żony zwła
szcza, niedogodności z pobytu w Paryżu, 
udaliśmy się wprost na wieś do depart. 
Seine i Oise.

Byłem tu zupełnie spokojny przez trzy 
dni, widując się tylko z kilkoma mymi 
osobistymi przyjaciółmi, kiedy wczoraj 
1 1  b. m.) przybył szef gabinetu p. pre- 
ekta policji, który mi okazał rozkaz 

ministra spraw wewnętrznych, zamieszczo
ny tu poniźćj.

(Tekst rozkazu ministra już podaliśmy 
w zeszłym numerze.)

Dziś rano, komisarz policji, wraz z 
żandarmami, aresztuje mnie i zmusza nas, 
moją żonę i mnie, do udania się na po
ciąg kolei źelaznćj, który ma nas odpro
wadzić do granicy.

Obowiązkiem jest moim użyć kilku 
chwil odpoczynku, jaki mi pozostawili 
ajenci p. prezydenta rzeczypospolitćj, dla 
sformułowania protestacji i dla wysłania 
jćj panu.

Tak więc, panie prezesie, aresztują 
gwałtownie obywatela francuskiego, nie- 
podlegającego żadnemu wyjątkowemu pra- 
wu; wzbraniają pobytu we Francji radcy 
jeneralnemu; jednćm słowem, jestem o- 
fiarą czynu haniebnie samowolnego.

Prócz tego mogę się uważać, jak to 
mówiłem urzędnikowi ministra spraw we
wnętrznych, za wciągniętego w zasadzkę, 
ponieważ rząd wydał mi formalne po
zwolenie do wjazdu do Francji, a ajenci 
jego zawiadamiali go zawsze o każdym 
moim pobycie.

Moje polityczne zachowanie się, pełne 
umiarkowania, nie dało nigdy rządowi 
najmniejszego pretekstu do skarg i je
stem pewny, że mi nie przytoczą ani je
dnego zarzutu, podpadającego pod jakie- 
kolwiekbądź prawo.

W istocie, imię Napoleona, które mam 
zaszczyt nosić, jest moim jedynym wy
stępkiem w oczach rządu.

Gdybym chciał szukać argumentów na
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Akt oskarżenia.
Kiedy już obecni po kilka razy poko

stowali Btarego węgrzyna, wikary przy
sunął się z kszesełkiem bliżćj stołu, i 

ziąwszy do ręki jeden z papierów leżą- 
uych przed dziekanem, rzek ł:

-— To jest list parocha z Pobujny. Jak 
ksiądz dziekan dobrodziej rozkazałeś, po- 
 ̂ zumiałem się z nim listownie i wczoraj 
c rzymałem odpowiedź.

^ —  I  cóż pisze?
— Zgadza się zupełnie z nami. Jego 

, sże oddawna oburzały te herezje hra
biego. Chłopi już przestawali chodzić do 

*-j erkwi, we wszystkich swoich sprawach 
•“. o radę i pociechę chodzili na zamek, 
i niedługo możeby u hrabiego się spo
wiadali i jemu dawali na wypominki. Pa
roch bardzo jest rad z tego, co zamy
ślamy, i jeżeli nasze prośby otrzymają 
' twierdzenie władz duchownych, gotów 
jest wyrok na hrabiego publicznie ogłosić. 
- Ksiądz dziekan wziął list do ręki i prze
biegając go oczami, mówił:

— Prawda, prawda... no, dobrze, bar
dzo dobrze... — poczćm list odłożył na 
bok.

— To znowu — rzekł wikary, wska
zując na drugi papier— jest projekt pu
blicznego ogłoszenia tak dla naszych ko
ściołów jakoteż dla cerkwi, kiedy otrzy
mamy potwierdzenie jego eminencji A r
cybiskupa. Ale najważniejszy to jest ten 
akt, zawierający wszystkie punkta, o ja 
kie przed władzami duchownemi, hrabie
go oskarżyć możemy. Wstęp jakoteż za
kończenie jeszcze nie są wystylizowane. 
Chciałem wprzódy wiedzieć , czy ksiądz 
dziekan dobrodzićj zgodzi się na te pun
kta oskarżenia, czy może jeszcze będzie 
potrzeba coś wzmocnić albo dodać.

■—• Zobaczymy, zaraz zobaczymy — 
odpowiedział dziekan i wziął papier do 
obu rąk. Zwyczajny jego uśmiech zni
knął mu z twarzy, czoło się pomarszczy
ło i dziekan przybrał na siebie najwię
kszą, na jaką się mógł zdobyć powagę. 
Muszkuły śmiechu niezawsze jednak chcia
ły słuchać jego rozkazów i wypowiadały 
mu często posłuszeństwo. Ztąd wymu
szona powaga dziekana stawała się chwi 
lami komiczną.

Odchrząknął kilka razy i zaczął czytać.
Do Jego Eminencji Najprzewielebniej- 

szego Arcybiskupa ***
„1° Jan Aleksander hrabia Ochocki, 

od czasu jak tylko został samowładnym 
panem swego majątku, starał się szerzyć 
między poddanym sobie ludem, pomiędzy 
oficjalistami i domownikami zasady anti- 
religijne i bezbożne.

„2° W celu odwrócenia ludzi od nauki

objawionćj obu kościołów, zachodniego 
i wschodniego, zaprowadzał uroczystości 
i obrządki, które mieli niegdyś Rzymia
nie i inne bałwochwalskie narody. Do 
tych uroczystości należały szczególnie 
trzy przez niego ustanowione święta, to 
jest tak nazwane Święto Doroczne, Święto 
Gajowe i Święto Żniw. Na wszystkich 
tych uroczystościach odbywały się roz
maite ceremonje i gusła pogańskie.

— Oj; °j — przerwał uniesiony mimo
wolnym zapałem ks. Wincenty — nigdy 
nic podobnego nie widziałem, ani nie sły
szałem.

— Jakto! — zawołał z gniewem wika
ry — to tam nie było tych Saturnów z 
kosami, tych Ceror ze sierpami i wieńca
mi na głowie i tych bezwstydnych Amor- 
ków nawpół nagich z kwiatami?

~~ Ale były, były i Saturny i Cerery 
i Amorki — poparł go poważnie ksiądz 
dziekan.

— I ja to wszystko widziałem na wła
sne oczy dorzucił Zawiła i potakiwał 
wikaremu, kiwając głową.

— Czytajmy zatćm dalćj— odezwał się 
dziekan.

„3° Hrabia Ochocki w czasie tych wy
myślonych przez siebie uroczystości pro
fanował ceremonje i świętości kościołów 
chrześcijańskich, używając przy nich wody 
święconćj, krzyża świętego i pieśni ko
ścielnych. Co wszystko miało posłużyć 
do większego wyszydzenia religji panu- 
jących.

_ „4° Hrabia Ochocki przywłaszczał so
bie samowolnie charakter kapłański, kro
pił i poświęcał wodą święconą i miewał

do ludu kazania, albo raczój dawał mu 
wsteczne nauk i, w których powtarzał 
wszystkie błędy Lutra, Woltera i innych 
herezjarchów.

„5° Prawdziwych kapłanów przez ko
ściół postanowionych nie uznawał, oka
zywał im wzgardę i też same uczucia 
starał się w swoich podwładnych za
szczepić.

„6° Podwładnych swoich namawiał, a 
nawet im nakazywał, ażeby do kościołów
i cerkwi nie chodzili...

— Bójcie się Boga — przerwał znowu 
ks. Wincenty — przecież wam wystawił 
kościół i plebanję, jakich przedtćm nie 
widzieliście!...

— Ale wystawił także i bożnicę, bo 
mu to było wszystko jedno — odparł 
wikary, a oczy mu się zaiskrzyły. — Czy 
dobrodzićj myślisz, że on z dobrą inten
cją kościół wystawił?.. To także było ob
liczone na nasz wstyd i upokorzenie... 
Chciał nam pokazać: oto macie kościół 
piękny i wielki, ale ludzi w nim mieć 
nie będziecie, bo oni pójdą tam , gdzie 
ja odprawiam nabożeństwa i daję im 
nauki!

— Ale przecie ludzi w kościele zawsze 
pełno, chwalić Boga — bronił się ksiądz 
Wincenty.

— Bo mu się nie udało; to nie jego 
zasługa.

— Ksiądz wikary ma słuszność— ode
zwał się dziekan, chcąc swoją powagą 
spór zakończyć. — Idźmy dalćj. Na czćm- 
źe to stanąłem?.. Aha!:

. . .  „ażeby do kościołów i cerkwi nie 
chodzili, powiadając, że Pan Bóg jest

wszędzie i że można się modlić i pod 
gołćm niebem.

— Bardzo dobrze, żeś waćpan o tćm 
nie zapomniał — rzekł dziekan, przery
wając sobie czytanie i zwracając się do 
wikarego. Sam na własne uszy słyszałem 
podobne zdanie z ust hrabiego.

Wikary pochylił głowę, rad z otrzy- 
manćj pochwały.

Dziekan czytał dalćj.
„7° Powiadał także publicznie, a nawet 

w swoich bezbożnych naukach to głosił, 
że wszystkie religje są jednakowo dobre 
i że w kaźdćj wierze, nawet w żydow- 
skićj i pogańskićj, człowiek cnotliwy zba
wionym być może.

„8° Z nauk i ze zdań przez niego wy 
powiadanych domyślać się także można, 
że nie wierzy ani w piekło, ani w czy
ściec , ani w odpusty przez kościół usta
nowione.

„9° Zarówno jak w gusłach pogańskich, 
pokazywał także i pokazuje zamiłowanie 
w zwyczajach i obrzędach Starego Te
stamentu, a lubo te księgi uznane zo
stały także przez kościół chrześcijański, 
dowodzi to jednak zawsze pewnćj pogar
dy dla zakonu Chrystusowego, jakoteż 
dla ustaw i ceremonji naszego kościoła.

„10° W życiu swojćm domowćm i fa- 
milijnćm dawał także nieraz przykłady 
gorszące...

Ksiądz Wincenty nie mógł znowu wy
trzymać i usłyszawszy początek punktu 
10°, oburzył się i zawołał z wielkim fer
worem :.

— Zmiłujcie się panowie, tego już nad
to !... Co nam do tego, co on robi w swo

im domu!... zwłaszcza, że się nikt ani z 
rodziny, ani z domowników na to nie 
skarży.

— O j! skarżą się i bardzo, ale dobro
dzićj o tćm nie wiesz — odpowiedział 
wikary, patrząc na księdza Wincentego 
z uśmiechem politowania.

— Przepraszam jegomości — odezwał 
się dziekan z większą niż dotąd surowo
ścią i powagą — mamy nietylko prawo 
do tego, ale i obowiązek. Kapłani są 
także stróżami czystości obyczajów.

— To róbcie, co wam się podoba, ja 
już nic nie gadam — mruknął ksiądz 
Wincenty zmartwiony i przestraszony 
groźną postawą dziekana. Wstał z krze
sełka, pokręcił się po pokoju i niedługo 
potćm wysunął się nieznacznie.

„10° — zaczął na nowo ksiądz dzie
kan. — W życiu swojćm domowćm i fa- 
milijnóm dawał także nieraz przykłady 
gorszące, jak naprzykład trzymając przez 
długi czas w swoim domu osobę młodą, 
niezamężną, w którćj sekretnie się kochał.

„11° Z tego tćź powodu syna swojego 
jedynego wyklął, wyparł się i wydziedzi
czył, kiedy ten syn ożenił się ze wspo
mnianą wyżćj osobą, chroniąc ją  od dal- 
szćj hańby i niesławy. Przez co również 
dał dowód zatwardziałości serca i za
wziętości w gniewie, przeciwnćj nauce 
Chrystusa i kościoła o przebaczeniu.

— Bardzo pięknie, żeś ksiądz dobro
dzićj i ten punkt umieścił... to punkt jest 
ważny — wtrącił Zawiła, a obracając się 
do dziekana, dodał: Przepraszam bardzo 
księdza dziekana, że przerwałem.
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korzyść wolności osobist.ćj, znalazłbym  
je  obficie w mowach p. prezydenta rze- 
czypospolitćj i wszystkich jego ministrów. 
D ziś, posiadacze władzy, wypierają się 
zasad poszanowania prawa; łączą s if z 
polityką radykalny, zastósowaną w Bor
deaux przez jednego z delegowanych z 
Tours, i wystawioną z takim cynizmem  
w ni dawnćj mowie. Do zgromadzenia 
należy, czy chce podzielać z nią odpo 
wiedzialność.

Odjeżdżam z goryczą, którój nie umiem 
ukryć i stwierdzam, że moja żona usza
nowana przez rokoszan z 4 września, 
którzy uczcili jćj dobrowolny odjazd, o- 
puszcza dziś Francję pomiędzy żandar
mami rzeczypospolitćj zachowawczćj.

Jakkolwiek jestem rozbrojony, ulegając 
sile, odwołuję się, jak zawsze, do nasze
go jedynego władcy, do wszystkich, do 
głosowania powszechnego i do woli na- 
rodowój.

Przyjm panie prezesie zapewnienie me
go wysokiego poważania.

Napoleon Hieronim.
Protest księcia, trzeba przyznać, zrę

cznie jest zredagowany, ale czytając go, 
trudno nie wspomnieć o 40,000 wygna
nych w roku 1852 i o 15,000 w 1858. 
Rząd, jak zapewnia depesza do Timesa, 
nabrał przekonania, że podróż obecna 
miała cel polityczny. Rozkaz wygnania 
wydano zatóm za polityczne intrygi, któ
re książę zamierzał prowadzić na ziemi 
francuskićj. Niepodobna przypuścić, aby 
zjazd pp. Rouhera, Maurycego Richarda, 
Duduć de la Fauconnerie i t. p. był je 
dynie zwołany w zamiarze obrania szkoły  
dla synów księcia. Nie można dziś oce
nić przyczyn skłaniających rząd do po
dobnego kroku, ale w każdym razie, stan 
tym czasow y, nienaturalny i niepewny 
Francji, usprawiedliwia go do pewnego 
stopnia.

Rossja.
[ P o b ó r  w o j s k o w y  — s z k o ł y  —  

m u z e u m  i w y k ł a d y  p u b l i c z n e  w 
P e t e r s b u r g u  — c z y t e l n i e  — s t a n  
w ł o ś c i a ń s k i  w g u b e r n j i  S a r a 
t o w s k i e j  —  a d m i n i s t r a c j a  T u r 
k i e s t a n u  — n o w e  k o l e j  e. |

Gołos pisze, że minister wojny przed
stawił radzie państwa pod rozpoznanie 
projekt dokonać się mającego poboru 
rekrutów w 1873 r. Minister wojny, jak 
słychać, uważa za konieczne ogranicze
nie poboru do 6 rekrutów z tysiąca, co 
za wyłączeniem z rachunku osób mogą
cych się wykupić od pełnienia powinno
ści wojskowćj osobiście, da cyfrę około  
150,000 rekrutów. Co do porządku, w ja
kim pobór w roku przyszłym ma się od
być, przepisy objęte manifestem z dnia 
7 grudnia 1871 r. pozostać mają w swój 
sile; pragnący zaś uwolnić się od osobi
stego pełnienia powinności wojskowćj, w 
zamian obowiązani będą składać po 800 
rubli; w tym ccdu ustanowione będą wła
ściwe kwity, których liczby n ie ograni
czono.

W edług „Russk. W ied.u, w powiecie 
Moskiewskim jest 45 szkół ludowych, na 
utrzymanie których ziemstwo powiatowe 
wydaje rocznie po 6000 rubli. Mają się 
jednak one w tak niepożądanym znajdo
wać stanie, iż ziemstwo jeszcze w roku 
przeszłym uznało za konieczną ich orga
nizację ; reformę tę rozpoczęto od zało
żenia w jednćj ze wsi szkoły ludowćj, 
którćj otwarcie 6 października nastąpiło.

W edług „Chersońskiej gazety policyj- 
nej“, w r. 1871 w gub. Chersońskiej by
ło ogółem 505 zakładów naukowych, w 
których nauczało 604 nauczycieli i po
bierało naukę 23,143 uczniów i uczennic. 
Ziemstwa powiatowe gubernji wydały na 
oświatę 88,095 rubli.

Czytamy w „Newostiach“, że z dniem 
20 października w Petersburgu nastąpi o- 
twarcie muzeum umiejętności zastosowa
nych dla publiczności, i rozpoczną się 
wykłady popularne. Muzeum będzie o- 
twarte codziennie o pewnych godzinach. 
Członkowie rossyjskiego towarzystwa te
chnicznego i uczniowie zakładów nauko
wych nie płacą za wejście. Odczyty po
pularne odbywać się będą, począwszy od 
20 października co niedziela, od godzi
ny 1 2 ‘/2 do 4 '/2 popołudniu, opłata za 
wejście 5 kop.

— Jeszcze tylko jeden punkt mamy —  
odpowiedział dziekan i czytał:

„12° Z nieboszczką żoną swoją obcho
dził się po tyrańsku i despotycznie, po
dobno dlatego, że jego zasad bezbożnych  
podzielać nie chciała i opór im stawiała. 
W edług powszechnćj wieści, hrabia chciał 
ją do tego gwałtem przymusić i głodem  
w jakimś lochu umorzył.

— Bardzo dokładnie jegomość to wszy
stko skoncypowałeś — rzekł dziekan, 
kładąc papier na stole _— nie mam ani 
słowa dodać ani ująć. Żałuję tylko , że 
tak późno wzięliśmy się do tego.... To 
hrabiemu już dawno się należało. Ale 
niechaj choć teraz pozna, że niewolno 
bezkarnie gwizdać po kościele i na s ło 
wa łagodnego napomnienia kapłańskiego 
niezważać.

Zawiła ściskał za rękę wikarego, jak
by chciał mu powinszować tak dosko
nale wykonanego dzieła. W ikary zamy
ślił się chwilę, a potćm r z e k ł:

—  Możnaby jeszcze dodać jeden punkt, 
który rai teraz na myśl przyszedł.

—  Pisz jegom ość, pisz, jeżeli wiesz co 
takiego —  odpowiedział dziekan' zachę
cającym głosem . '

— Możnaby jeszcze dodać punkt na- 
stępującćj tre śc i:

„13° Dzieci swoje wychowywał bez 
znajomości prawdziwćj religji i jój zasad, 
przez co narażał ich sumienia na ciężkie 
walki i niepokoje, a dusze ich na wie
czną zgubę. Przyszedłszy do rozumu i 
poznania, dzieci te uskarżały się na to 
przed osobami duchownemi i zanosiły do 
nich zażalenia na ojca.

Komitet piśmienności w Petersburgu, 
według Pet. Wiad., krząta się około za
łożenia czytelni dla osób wszelkiego sta
nu i wieku. Obliczono, że na pierwiast
kowe urządzenie czytelni potrzeba będzie 
wydać około 1200 r s .; roczne utrzyma
nie, licząc w to lokal kosztujący z opa
łem 1200 rs., wyniesie 2400 rs. Za opłaty 
za wstęp do czytelni i pożyczanie ksią
żek do domu, komitet w pierwszym ro
ku spodziewa się otrzymać tylko 400 rs.

Z gubernji Saratowskiej piszą do Pet. 
Wiad., iż z 301,472 byłój ludności pod- 
dańczćj, otrzymało grunta na wykup przy 
pomocy rządu 140,461 osób, poprzestało 
zaś na darowiźnie przez obywateli czwar- 
tćj części działów z warunkiem nieupo- 
minania się o prawo do wykupu pozo
stałych trzech czwartych części 100,513 
osób. Tym sposobem trzecia część lu
dności rolniczćj gubernji pozostała tylko 
przy czwartćj części posiadanych przed
tem gruntów. Liczba karczem w gubernji 
znakomicie się zm niejszyła: w r. 1869 
było rozmaitych szynków 7341, w roku 
zaś 1870 cyfra ta spadła do 3976. Kie
dy w innych gubernjach w liczbie prze
stępstw kryminalnych około 3/t a nawet 
więcćj stanowią kradzieże, w gubernji 
Saratowskiej kradzieże wynoszą tylko po
łow ę ogólnćj liczby przestępstw 11,724. 
Natomiast wybitnie figurują o d s tę p s tw a  
od w ia r y  i naruszenia obowiązków służ
by. W Rossji jak wiadomo surowo jest 
karane odstępstwo od prawosławia. W  cią 
gu roku 1870 wytoczono procesów o od
stępstwo od prawosławia i przepisów ko
ścioła 1113; wszakże skazano tylko 132, 
a 931 uwolniono.

Naczelna administracja Turkestanu —  
według wieści podanćj przez Gołos — ma 
się na przyszłość składać z jenerał-gu- 
bernatora i rady głównego zarządu. W  ra
dzie pod prezydencją jenerał-gubernatora 
zasiadać będą członkowie ministerjów: 
wojny, spraw wewnętrznych, sprawiedli
wości, skarbu, spraw zagranicznych i w y
chowania publicznego. Mianowanie i u- 
walnianie tych członków rady zależeć 
ma od właściwych ministerjów. Projekt 
organizacji rady złożono już pod rozpo
znanie rządu.

Gołos donosi o pogłosce, że dla połą
czenia Pińska z Domanowem, stacją dro
gi źelazuój brzesko-smoleńskiój, robią się 
studja przygotowawcze.

Budująca się obecnie kolej żelazna 
wileńsko konotopska, jak Gołos donosi, 
z końcem bieżącego roku jeszcze otwartą 
zostanie dla użytku publicznego na prze
strzeni z Wilna do Bobrujska.

Sprawy miejskie i powiatowe.
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wam, że rada miejska bocheńska petycję 
do sejmu w sprawie szkół zostawiła w za
wieszeniu do następnego posiedzenia. — 
Dnia 11 bm. postawiono tę sprawę zno
wu na porządku dziennym, jednak mimo 
silnćj obrony ze strony pp. Nowaka, Ni- 
wickiego i Chmielarczyka, upadła. Na 
czele tych komunistów bocheńskich, tćj 
kliki konserwatywnćj i stronniczćj, stoi 
prócz p. Nahowskiego, ks. Worek, stary, 
pensjonowany, bogaty wikarjusz.

Zaledwo tę sprawę wniesiono na po
rządek dzienny, godny (?) naśladowca 
Chrystusa machając ręką rzekł donośnym  
g łosem : „schować tę sprawę, schować!!!“ 
D zięki ci za to zwolenniku ciemnoty —  
dobrze pojąłeś swoje posłannictwo!
L W skutek takiego stanu rzeczy w ra 

dzie, wystąpił dawnićj p. Serafiński i o- 
becnie dr. Hoszard, mężowie, którzy rze
czywiście mieli na oku dobro miasta.

Drugą przyczyną rozprężenia w radzie 
są widoki osobiste. Nadchodzą nowe wy
bory do rady; jest już kilku kandydatów  
na godność burmistrza, którzy naprzód 
starają się ile możności osłabić urzędo
wanie obecnego burmistrza, człowieka 
niezwykłćj szlachetności i energji, aby pod 
pretekstem dobra publicznego mogli czer
pać dla siebie korzyści. A le znamy się 
na farbowanych lisa ch ! Czy p. Niwicki 
zostanie nadal burmistrzem, tego z pe
wnością nie przesądzamy; to tylko j e 
dnak możemy pewnie powiedzieć, że agi
tacje nowych burmistrzów „in spe“ są 
iluzją i śmiesznością.

—  Ten punkt — mówił dalój wika
ry —  jest również jak wszystkie poprze
dzające, na prawdziwych faktach oparty. 
Nie dawnićj jak dzisiaj, zaniesiono do 
mnie podobne oskarżenie na hrabiego.

I tutaj opowiedział wikary dziekanowi 
wizytę hrabianki Julji u sieb ie , wyzna
nia, jakie przed nim czyniła i jak on je 
zrozum iał; wreszcie także o jćj zamiarze 
wstąpienia do klasztoru.

—  W  danym razie — zakończył w i
kary — możemy się odwołać na świa
dectwo hrabianki Julji, a zapewne także 
(tu zwrócił się do Zawiły) i hrabiego 
Henryka. (Zawiła potwierdził to przypu
szczenie kiwnięciem głow y). Podobne zaś 
świadectwo i oskarżenie ojca przez dzie
ci , może bardzo wielkie mieć znaczenie 
i do potępienia hrabiego w opinji nie
mało się przyczynić.

Wiadomość udzielona przez wikarego, 
powiększyła jeszcze dobry humor księ
dza dziekana. W ogóle, całe towarzystwo 
było dobrój myśli i naprzód już cieszyło  
się swym tryumfem i pomyślnym skut 
kiem swych usiłowań. Zawiła upewniał 
ze swój strony obu księży, że Bkoro tylko  
do młodych hrabstwa pow róci, nakłoni 
ich ostatecznie do wytoczenia ojcu pro
cesu przed sądem.

W śród tćj przyjacielskiój i poufałćj ga
wędy kieliszki jedne po drugich się w y
próżniały, a W ikcia jeszcze po raz wtó
ry przyniosła z piwnicy nowe cztery bu
telki. Tym razem Zawiła tak się do nićj 
rozpalił, że o mało jćj nie cmoknął. Po
wstrzymała go obecność księdza dzieka-

KRAJ z

Równocześnie z petycją w sprawie szkół 
przyszła sprawa dodatku drożyzny dla 
nauczycieli i urzędników mngistratualnych. 
Znowu rada w tym punkcie zrobiła stra
szną niedorzeczność. Stanęła uchwała, aby 
tylko udzielić dodatek drożyzny, jeżeli 
będą fundusze, urzędnikom magistratu. 
Na nic się nie przydały zdrowe dowo
dzenia p. N iw ick iego: „że nauczyciele
przedewszystkióm zasługują na uwagę, 
już to z powodu ich nizkićj płacy, już to 
z powodu ich wysokiego powołania i 
pracy źmudnćj około młodego pokole
nia^ Tego jednak światli ojcowie, kró
lewskiego miasta, nie mogli albo me 
chcieli zrozumieć.

Mówiąc w ogóle o radzie miejskiój bo- 
cheńskićj, dalecy jesteśmy od ubliżenia 
tym mężom zasiadającym w tćjże radzie, 
którzy swoją mądrością i zdrowemi za
sadami chcieliby wiernie odpowiedzieć 
obowiązkom na siebie przyjętym. Ż yczy
my im z serca, aby się nadal kierowali 
pobudkami, mającemi na celu prawdziwe 
dobro miasta i kraju.

Nowy Sącz 16 października.
W  obowiązkach względem kraju  pierwsze 

miejsce zajm uje spraw a oświaty. — Zobaczmy, 
jak  ten  obowiązek spełnia tu tejsza reprezen
tacja  miasta.

Doświadczenie i zdrowy rozsądek mówią, źe 
nauczycielstwo wymaga sił niestarganych, a  te 
przy  gorliwej a skutecznćj pracy nie starczą 
na la t 40 . Tymczasem zpomiędzy czterech n a 
uczycieli tutejszćj szkoły początkowśj pracuje 
dyrygujący la t 49 , drugi nauczyciel 42 la ta , 
trzeci 40  lat. —  Dwóch ostatnich rada  szkolna 
jeszcze przeszłego roku spensjonow ała; lecz, 
ponieważ im nie ma kto dać łaskawego chleba, 
pozostają nadal w czynności. — Pensjonow any 
przed dwoma la ty  nauczyciel, ozdobiony d la
tego srebrnym  krzyżem zasługi, również dotąd 
nie pobiera pensji. —  Fundusze tćj szkoły nie 
są w budżecie m iasta stale oznaczone. Gmina 
dopom ina się od rządu corocznie subwencji, 
k tóra nie nadchodzi regularnie, w skutek czego 
nauczyciele częstokroć po kilka miesięcy całćj 
płacy pobierać nie mogą.

Lecz zwracam się do strony moralnćj tćj 
sprawy. Gmina pozostaw ia w łasną dziatw ę w 
ręku starców, którym  wiek nieubłagany niesie 
w darze niedołęztw o; wystawia tych weteranów 
na powszechne niezadowolenie rodziców, na 
złośliwe figle uczniów , znęca się tym sposobem 
nad starością, k tóra ju ż  zasłużony chlćb w spo 
koju spożyw ać pow inna; nakouiec rozmyślnie 
dem oralizuje dziatwę, k tórej wychowanie silnćj 
potrzebuje dłoni. —  O ile to  je s t rzeczą uczci
wą i patrjotyczną, niech każdy osądzi!

Odpowiedzą mi ojcowie m iasta, źe niema 
funduszów.

Rzeczywiście, że ich nićm a; ale też z drugićj 
strony zobaczmy, jak  miasto funduszam i roz
rządza.

Pom inąwszy niesłychany n ieład  w zarządzie 
miejskim — o czćm niźćj — gmina przy jęła  na 
siebie obowiązki wymagające znacznych wy
datków , i  k tórych ważność i potrzeba żadjią 
m iara z obowiązkiem utrzym yw ania dobrćj szko
ły  elem entarnćj w porów nanie iść nie mogą.

Gmina przestraszona pogłoską, źe okrąg wer- 
bowniczy i załoga wojskowa przeniesione będą 
z Sącza gdzieindzićj, dla utrzym ania ich nadal 
poczyniła ofiary w kwocie 6000  zła. rocznie 
celem opłacenia kw aterunku dla wojska. Jestto  
ofiara, jak ićj w ładze rządowe nie powinny wy
magać od m iasta, k tóre nie ma czćm opędzać 
pierwszych potrzeb miejscowych.

Nawet obowiązki przyjęte przez miasto wzglę
dem tutejszego gimnazjum, jako  to : dodatek 
do p łac nauczycielskich w kwocie 1800 zła. 
roczn ie , dostarczanie op a łu , sprzętów szkol
nych itd ., co z poprzedzającćm  wynosi około 
4 0 0 0  zła. rocznie, w ydają się zbyt wielkiemi, 
jeże li porównamy korzyści szkoły głównćj z ko
rzyściami jak ie  przynosi gimnazjum miastu. — 
Gimnazjum je s t insty tucją  państw ow ą, korzysta 
z nićj kraj i pow iat więcćj niż m iasto ; słuszną 
zatćm  i sprawiedliw ą by łoby  rzeczą , żeby do 
utrzym ania tćj insty tucji prócz funduszu pań
stwowego przyczyniał się kraj lub powiat, nie 
zaś gm ina, k tóra ma przedew szystkićm  obowią
zek święty utrzym yw ania szkoły miejskiój. — 
K tóż rozsądny nie p rzyzna, iż szkoła elem en
ta rn a  w mieście być musi, a  szkoła gim na
zjalna być może?!

W  czasach dążenia do podniesienia się mie
szczaństw a należy dbać o należyte w ykształce
nie m łodzieży m ającćj się oddać rękodzielnictw u 
i przem ysłow i, a  do osiągnienia odpowiedniego 
czasowi w ykształcenia nie w ystarcza ju ż  obecna 
szkoła; trzeba  j ą  do sześciu lub siedmiu klas

na i skończyło się na tćm , źe ją ukrad
kiem uszczypał w łokieć.

Kiedy stary hrabia upadał pod cięża
rem swych cierpień, kiedy zobojętniał na 
wszystko i przestał być niebezpiecznym, 
ci ludzie myśleli nad sposobami osłabie
nia jego wpływu i powstrzymania jego 
dążności. W  obecnćm położeniu było to 
już prawie niepotrzebnćm i nie miało celu.

A le tu chodziło nie tyle o to , aby na 
przyszłość zapobiedz jego działaniu zgu
bnem u, ile o ukaranie go za całą prze
szłość i o zemstę. Długi czas tłumili ją 
w sobie wikary i dziekan. Pierwszego 
podniecał fanatyzm i religijna zaciekłość, 
drugi zaś czuł się osobiście upokorzo
nym i obrażonym przez hrabiego, który 
ani jego powagi, ani władzy nie chciał 
nigdy uznawać.

Nadeszła nareszcie dobra pora. Hrabia 
był bezsilny, złamany, osłabły na duchu 
i zakrwawione miał serce. Prawdopodo 
bnie bronić się i stawiać oporu nie miał
by ani s i ł ,  ani chęci. B ył sam i opu
szczony... Ci ludzie, którzy dawnićj ufali 
mu, wierzyli w niego i czcili go, od nie
jakiego czasu stracili go z oczu, zapomi
nali i zwątpili o nim, myśląc, że on sam 
zwątpił o sobie i o nich troszczyć się 
już nie chce.

Odwaga więc i śmiałość rosła w jego  
nieprzyjaciołach. Czego dawnićj nie śmie
liby wykonać, dziś wydawało im się rze
czą łatwą i pewną.

Lew był ranny —  trzeba go było  
kopnąć...

(Dalszy ciąg nastąpi.)

19 października.

rozszerzyć, ja k  to już  uczyniono w W ieliczce 
i w Śniatynie.

Rozszerzona szkoła miejska okazuje się tćm 
pożądańszą w czasach konstytucyjnych, gdzie 
wiele w ładz publicznych je s t reprezentacyjnych, 
w których każdy najlichszy obyw atel udział 
bierze i brać powinien. K to na obrady gmin
ne, powiatowe itp . uczęszcza, przekonyw a się, 
jak  wielka część radnych kilku słów loicznie 
powiedzieć nie umie, nie mówiąc ju ż  nic o n ie
znajomości swego pow ołania i sum iennćm tegoż 
wypełnianiu.

Rady miejskiój je s t rzeczą postarać się o fun
dusze na utrzym anie odpowiednie szkoły m iej
skiój, a gdyby nowych nie znalazła, pukać do
póty do w ładz wyższych, aby te zw olniły ją  
od zobowiązań przyjętych na inne cele, a  p rzy 
noszących m iastu tak wielki uszczerbek w in
teresie wychowania elem entarnego. Może to 
tómbardziój uczynić, iż w r . 1867 rząd odjął 
tutejszćj szkole głównćj, ja k  wielu innym , fun
dusz norm alny, przez co spadły  na  gminę n ie 
przew idziane w ydatki.

Stan dzisiejszy tutejszćj szkoły elem entarnćj 
je s t m iarą mądrości i patrjo tyzm u tak  repre
zentacji m iasta jak o tćź  rady szkolnćj, i nie 
przynosi zaszczytu ani jednćj ani drugiej.

Napomknąwszy powyżćj o wielkim nieładzie 
w zarządzie gminnym, dodać muszę, iż w c ią
gu 6-letniego okresu autonom ji, tu tejsza rep re
zentacja m iasta zwierzchności wydziału k ra jo 
wego de facto nie uznaw ała. W ydział k ra jo 
wy zniecierpliwiwszy się, zesłał tu  swego de 
legata w osobie p. Łapuszańskiego, k tó ry  ma 
się upomnieć o przynależne w ydziałowi prawa, 
i mimo świętćj zgrozy i oporu niektórych oj
ców miasta, zestawić rachuneczki dochodu i 
wychodu ze sześciu la t ,  przyczem  obiecują 
sobie złośliwe języki wyświecenie wielu pom y
łek zaszłych w ciągu tych la t sam orządu.

Niechcąc w yprzedzać biegu rzeczy, doniosę 
o nićj w stosownćj porze.
M B M — — — — — — — — — I “-i

Wiadomości z literatury i sztuki.

Antoni Edward Odyniec, który w roku
bieżącym obchodzi pięćdziesiątą rocznicę 
publicznego wystąpienia na widowni li- 
terackićj w nielicznym jeszcze wtedy za
stępie poetów romantycznych, ma upa
miętnić tę rocznicę aktem prawdziwie 
pożądanym. Nieoszacowane jego T ł u 
m a c z e n i a ,  które w s z e ś c i u  tomach 
kolejno wychodziły od roku 1833, a któ
re dzisiaj do ostatniego egzemplarza są 
wyczerpane z obiegu, mają się zjawić w 
nowćm wydaniu. —  Będzie to upominek 
tćm cenniejszy, że, jakeśm y słyszeli, w y
dawnictwo zamierza się ładne, a niedro
gie, pozwoli tedy zapoznać się szersze
mu kołu publiczności z pracami w ca- 
łem znaczeniu wzorowemi, z norymber
ską rzeźbą języka poetyckiego, którego 
tradycja coraz bardzićj upada, z niekła
manym ogniem uczucia m łodzieńczego, 
który w nowszych poetach coraz bardzićj 
przechodzi w fosforyczne migotanie po 
nocy lub co najwięcćj w trzask szwedz- 
kićj zapałki. Krom tego mają wyjść je  
szcze w osobnej książce L i s t y  z p o 
d r ó ż y  A.  E.  O d y ń c a ,  drukujące sif 
o b e c n ie  od lat kilku w K ron ice  R o d zin n e j
którćj są najcelniejszą ozdobą. L isty te 
z najświetuiejszćj epoki rozkwitu piśmien
nictwa polskiego, wprowadzające czytel
nika w najgłębsze skrytości owoczesnego 
ruchu um ysłowego, któremu przewodni
czył M ickiewicz, już dla tego samego 
stojący w nich na pierwszym planie o- 
brazu, przełożone w pewnćj cząstce na 
język niemiecki przez prof. Bratranka z 
Krakowa, wywołały wśród Niemców jak 
najszczersze uznanie, a nawet dostąpiły 
zaszczytu pociesznćj zazdrości ze strony 
dziennikarstwa wiedeńskiego, nie chcące
go przypuszczać, by w literaturze pol- 
skićj znalazło się coś istotnie dobrego. 
Wydaniem tak T ł u m a c z e ń  jak L i 
s t ó w  ma się zająć firma Gebethnera i 
Wolffa w Warszawie.

Słownik lekarski. — Do octatniego numeru 
Gazety lekarskiej dołączono na próbę pierwszy 
arkusz wydawanego staraniem  redakcji tćj ga
zety Słow nika lekarskiego. Słownik ułożony 
je s t według języka łacińsk iego; przy każdym  
zaś wyrazie łacińskim  znajdują się wyrazy pol
skie, niemieckie, francuskie i angielskie. Na 
końcu słow nika um ieszczony będzie spis w yra
zów w każdym  z tych czterech języków  z od- 
powiedniemi im łacińskiem i. — Tym sposobem 
słownika tego będzie można użyć do przekładu 
z łacińskiego na cztery wspomniane języki, ale 
i z każdego z nich bezpośrednio na łaciński, a 
pośrednio i na inne.

Potrzebę  takiego słownika uczuwano odda- 
wna w lekarskióm piśmiennictwie naszem ; ale 
te r a z — wobec nadzw yczajnego ożywienia, jak ie  
u nas panuje na polu nauk lekarskich —  po
trzeba owa s ta ła  się naglącą. W  chwili kiedy 
redakcja Gazety lekarskiej przedsiębrała  kroki 
przedw stępne dla opracow ania takiego słowni
ka, wymagającego kilku la t czasu, pokazało 
się, że pracę te  dawno ju ż  pod ją ł w Poznaniu 
dr M ateeki i że j ą  w łaśnie ukończył. Gazeta 
lekarska nabyła  więc w rękopiśm ie tak  pożądany 
słownik i obecnie w ydaje go drukiem . Dzieło 
to przyczyni się zapew ne stanowczo do ustale
nia polskiego wyrazownictwa nauk lekarskich. 
Będzie tćż to praca krytyczna, a p rzy  każdym 
wyrazie usprawiedliw ione je s t jego pochodzenie 
z greckiego.

Cena prenum eracyjna słownika 6 rubli, po 
wyjściu zostanie podw yższoną.

Roznoszenie książek po wsiach i m iaste
czkach, czyli t. z w. kolporterstw o, praktykujące 
sią w Poznańskićm  i w Prusiech zachodnich, 
coraz większe przybiera tam  rozm iary. — P an  
Kwitnowski donosi, źe od T rzech K róli r. b. 
sprzedał w ogóle książek polskich za 842 tal. 
Największy pokup by ł w ziemi Chełmińskiój, 
gdzie w ciągu 4 tygodni u targow ał 160  tal.

Nowe dzieło Darwina p. ty t .:  Expression
in men and animals (O w yrazach fizjonomji u 
ludzi i zw ierząt).— Jedno  z pism zagranicznych 
donosi o nićm , jakoby  o popularniejszćm  od 
innych dzieł tego autora. Na początku D arw in 
zajm uje się wyjaśnieniem ogólnych przyczyn, 
powodujących wyrazy tw arzy i zmiany w fizjo
nom ji; utrzym uje on mianowicie, źe pewnemu 
usposobieniu wewnętrznemu tow arzyszą zwykle 
odpowiednie ruchy mięśni tw arzow ych; ruchy 
te z czasem przechodzą w naw yknienie i po
wtarzają się następnie już niezależnie od tego

usposobienia wewnętrznego, którem u pierw otnie 
za wyraz służyły.

A utor objuśnia swoją teorję licznemi przy 
kładam i i szeroko sie rozwodzi nad środkami, 
którem i się zw ierzęta niższego rzędu posługują 
dla w yrażenia tego co czu ją ; w yszczególnia on 
i tłum aczy różne rodzaje wyrazów fizjonomji 
u człowieka i u zwierząt. — M arszczenie czoła 
w zm artw ieniu, zaciśnienie warg d la wyrażenia 
stanow czości, wyraz pogardy, zarum ienienie 
się itp. znajdują swoje wyjaśnienie w tćm dzie
le, w końcu którego au to r usiłuje wyświecić, 
do jakiego stopnia zam iar i wola przyczyniają 
się do przyswojenia podobnych ruchów.

Kronika potoczna i rozmaitości.

Delegat dr. Weigel wrócił wczoraj z P e 
sztu do Krakowa.

■f Dziś rano um arł w Krakowie Adam hr. 
Skorupka, w którego rękach pozostaw ał od 
r. 1865 tea tr miejscowy.

Cholera. — D zienniki w iedeńskie podają te 
legram ze Lwowa, donoszący: że w ostatnich 
dniach było we Lwowie kilka wypadków cho
lery zakończonych śmiercią. Nie wiemy o ile 
to je s t praw dą, dzienniki bowiem lwowskie nic
0 tćm nie wspominają.

Sąd państw ow y §zbierze się w W iedniu 
dnia 24, 25 i 26 b. m. w zabudow aniu n a 
miestnictwa dolno-austrjackiego.

Komitet zarządzający tow . opieki na
rodow ej.—  [O d e z w a ] . — W stu letn ią  rocznicę 
polskićj żałoby, kiedy z bolesnćm uczuciem 
klęsk i zawodów łączą się w spomnienia bez
ustannych patrjo tycznych  poświęceń, tow arzy
stwo opieki narodow ćj ma prawo odezwać się 
silnićj do kraju , a  w imię lepszćj przyszłości 
żądać skutecznćj i  trw ałćj w celach swoich 
pomocy.

Od trzech la t blisko, działania tow arzystw a 
nieograniczoną publiczną kontro lą poparte , zje
dnały  sobie liczne uznanie. Spraw ozdania mie
sięczne w ykazując szczegółowo podjęte prace
1 zdobyw any stopniowo rezu ltat, u trzym ują za
rząd  w ciągłćj łączności z tą  częścią ogółu, 
dla k tórćj dobrow olny patrjo tyczny obowiązek 
stanął na szczycie obyw atelskićj posługi. T o 
warzystwo opieki rozlewając się po całćj p ro 
wincji, organizuje pojedyncze miejscowe usiło 
wania, rozdziela w miarę możności grom adzone 
środki, zapobiega m arnotraw ieniu się osób b ę 
dących ofiarami narodow ych wypadków, a mo
ralnie i m aterjalnie czuw ając nad niemi, stara 
się spełnić zadanie w granicach ustaw ą w ska
zanych.

W ydatk i jed n ak  tow arzystw a, obok stałych 
dawniejszych zobow iązań, w zrastają codzien
nie. W  ostatnich latach położenie wychodźtwa 
polskiego we F ran c ji, zm usza je  szukać go
ścinnego u nas przyjęcia. W iele sił nowych, 
w naukę i doświadczenie bogatych, stanąwszy 
do wspólnćj z nami pracy, chlubne o sobie 
daje świadectwo i dla praw dziw ych potrzeb  
kraju niezaprzeczone przynosi korzyści. Z dru
gićj strony przybyw ającym  starcom , należałby 
się zasłużony spoczynek; schorzali, kaleki i 
wdowy, m ają prawo do skrom nych choćby za
siłków, sieroty  do ciągłćj pomocy w naukacb, 
wielu innych do początkow śj nareszcie opieki.

W  takich w arunkach dotychczasowe fundusze 
tow arzystw a, mimo rozw iniętćj działalności we 
Lwowie, staw iają zarząd w trudnćj nieraz po
trzebie. W yb itna  ofiarność pojedynczych człon
ków usunąć jć j nie zdoła. Odzywamy się więc 
do całego k ra ju , żądam y ogólnego w pracach 
naszych udziału , prosim y o w szechstronne po
pieranie o jednorazow e wyjątkowe dary.

M ieszkańcy K rakow a! K aźdom iesięczne na 
cele tow arzystw a w ysyłane do was zasiłki, 
uciążliwy dla kasy opieki stanowią w ydatek. 
Przodow aliście n ieraz w poczuciu obyw atelskićj 
usługi, mamy więc nadzieję, źe silnićj łącząc 
się z nami na przyszłość, w zaspokojeniu m iej
scowych dla tow arzystw a potrzeb o własnych 
staniecie środkach. Doświadczenie przekonać 
nas pow inno, źe w łączności naszśj je s t życie, 
a w rozbiciu konieczny powolny upadek.

A dres tow arzystw a: „Lwów, Rynek nr. 3 6 .u
P rzesy łk i pieniężne adresować należy na 

ręce p. F ranciszka Zimy, dyrektora kasy oszczę
dności we Lwowie.

W szystkie pism a polskie proszone są o po 
w tórzenie niniejszej odezwy.

Lwów, dnia 15 października 1872  r.
Walerjan Podlewski, prezes tow.
Aloizy Boberski, członek zarządu.

Hersylja  Łucja  Januszew ska (ciotka ś. p.
Ju lju sza  S ło w a c k ie g o ) ,  zm arła dnia 16 pa
ździernika 1872 r. w 64 roku życia swego we 
Lwowie. Mąż je j ś. p. Teofil Januszew ski ska
zany za związek K onarskiego na karę śmierci. 
U łaskaw iony za staraniem  zony z uronieniem 
znacznćj części m ajątku , zesłany został na 
Sybir, gdzie mu zm arła przez la t trzy  tow a
rzyszyła, dzieląc trudy  wszelkie i cierpienia 
z anielskiem poświęceniem, a  nadto kosztem 
zdrowia swego, k tóre wyniosło ztam tąd zaród 
cięźkićj i nieuleczonej słabości, którćj ofiarą 
ostatecznie padła. W  r. 1847 przenieśli się 
do Galicji, odziedziczyw szy m ajątek po zm arłej 
ciotce, poświęcając całe swe życie dobroczyn
nym uczynkom  i świecąc blaskiem  cnoty i p a 
trjotyzm u. Cześć jć j pamięci!

Izba handlowa lw ow ska, jak  donosi Gaz.
N a r j  w ysłała telegrafem  prośbę do m inistra 
handlu, ażeby nie zezw alał na przeniesienie 
dyrekcji ruchu kolei Iwowsko-czerniowieck ćj 
do Czerniowiec, ja k  to  zam ierzali uczynić se- 
kw estratorow ie i nowa dyrekcja. M inister h an 
dlu odpow iedział, źe wiadomość ta  je s t wy
mysłem.

W Samborze zaw iązuje się „towarzystwo 
zaliczkow e," k tóre oprócz daw ania pożyczek, 
ma się także zajmować przedsiębiorstw am i b u 
dowy, sprow adzaniem  nasion, maszyn, narzę
dzi rolniczych i t. p- Powszechnie rokują mu 
świetną przyszłość. W  Samborze istn iały  do
tąd  cztery insty tucje  finansowe, a mianowicie: 
kasa oszczędności, kasa powiatowa, filja ban
ku hipotecznego i filja banku włościańskiego; 
tow arzystw o zaliczkowe będzie zatem  piątą  juz  
tego rodzaju instytucją.

W Ostrowie w W ielkopolsce dnia 11 b. m. 
wieczorem, zaszło wielkie nieszczęście w b ó 
żnicy. Około godz. 7 wieczorem zagasły nagle 
płom ienie gazowe, niewiadom o z jakiego po
wodu, czy przez ubytek  gazu w rurach, czy 
przez zam knięcie głównego kanału  gazowego. 
Może by ła  to spraw ka rzezimieszków a może 
przypadek. Mimo tego było dość świec palą
cych się na chórze między kobietami, więc zu

pełna  ciemność nie zapanow ała. W szelako ko
biety z chóru rzuciły się ku drzmiom, a gdy 
ktoś z zew nątrz zaw ołał gore, pow stał popłoch, 
a we drzwiach i na schodach tak i tłok  i ścisk, 
źe wszystkie kobiety i dzieci przew racały sie 
i pow stała kupa, k tó ra  pchana z góry, staczała 
się po schodach deptana i tratow ana. Naliczo
no 21 kobiet zabitych i 4 czy 5 dzieci. Między 
poranionem i są dwie dziewczyny chrześcjań- 
skie, k tóre przez ciekawość poszły do bożnicy.

Teatr .  — Ju tro  w sobotę dnia 19 paździer
n ika: „Przeor Paulinów  czyli Obrona Często
chowy," dram at historyczny z X V II wieku w 5 
aktach z pr. logiem, odznaczony przez komisję 
konkursową w r. 1872.

Grad orderów. —  Cesarz niem iecki p rzy 
znał w tych dniach, na wniosek cesarzowćj 
Augusty, krzyże zasługi orderu aż 48 0  pan
nom, mężatkom i wdowom, zasłużonym  w osta- 
tnićj wojnie. W  całym ogromnym spisie ude
korowanych, zaledwie cztery nazw iska podobne 
są brzm ieniem swojćm do nazwisk polskich.

Zwei Polen in Weimar przez B ratranka.—  
D zienniki niem ieckie, mianowicie literackie, za j
mowały się mocno i dotąd zajm ują broszurą 
dr. B ratranka z K rakowa, p. t. Zw ei Polen in  
Weimar, k tó ra  nie je s t czćm innćm ja k  prze
kładem  listów Odyńca umieszczonych w k ro 
nice rodzinnćj, opisujących pobyt Mickiewicza 
i O dyńca w W eim arze. Niemcy krytycy i h i
storycy literatury  nie mogą się nacieszyć tym 
mistrzowskim obrazkiem, obchodzącym ich rze
czywiście tyle tylko, ile w nim widzą odnoszą
cego się do G oethego i jego otoczenia. Podzi
wiają trafność spostrzeżeń, świeżość barw , ory
ginalność charakterystyki —  i nie ma prawie 
dziennika, k tóryby nie p rzytoczył tych listów 
w wielkich w yjątkach. O powiadają naw et, źe 
książę Bism ark otrzym ał jeden  egzem plarz na 
gw iazdkę... od żony, niemogącćj nic lepszego 
znaleźć, nic przyjem niejszego i powabniejszego 
dla meźa. Obszerne dzieło pośm iertne k an 
clerza M ullera, praw ie całe poświęcone w spo
mnieniom o G oethe’m i życiu ówczesnćm wej- 
marskićm, nie wywołało ani połowy tego ruchu 
umysłowego między Niemcami, ile wywołały 
go listy  Odyńca przetłum aczone przez dr. B ra 
tranka. Zdając z nich sprawę, wołają niemieccy 
literaci: „utajony skarb" (E in  ungehobener
Schatz), i dziwią się, źe w „pokątnćm  war- 
szawskićm pisem ku" (in einem obscuren W ar- 
schauer B lattlein), skarb tak i się znalazł.

G dyby chcieli poszukać, nie trudnoby im 
było znaleźć w literaturze polskićj nie jeden  
skarb , równy w artością najpiękniejszym  ich 
skarbom.

A m erykańska energja. — w  Chicago, jak
donosi tam tejszy dziennik Tribune, w ykończa 
się co godzinę budowę jednego domu. Jeżeli 
się policzy domy, które zaczęto budować dnia
15 kw ietnia, a  których liczba ma być w zupeł
ności skom pletowaną z d. 1 grudnia rb ., i jeże li 
się weźmie na uw agę, źe wszystkie te  domy 
mają być zbudow ane w przeciągu 200  dni (bez 
niedziel) licząc dzień po 8 godzin, to  wypadnie 
na dzień ani mniej ani więcćj ja k  8 domów.

Dotychczas nie było jeszcze przykładu  tak 
nadzw yczajnćj szybkości w budowaniu.

Spostrzeżenia  meteorologiczne. — D nia
16 października całe przedpołudnie deszcz, od 
wieczora pogoda; term om etr od 8.0 doszedł do 
12 .9  R . D nia 17 pogoda; term om etr od 6.6 
doszedł do 14.6  R . Barom etr w ciągu obu 
dni szedł w górę; rano o 6 dnia 18 stan jego 
by ł 3 3 0 .8 0 , term om etru 5.4 R. W iatr pó łno
cno-wschodni.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 

Lwowslciij z dnia 41 i 12 października.
E d y k t a .  Jan  Swirniak z Rychcic, uznany 

został przez Samborski sąd pow. za raorno- 
trawcę. —  Lwowski sąd kraj. zawiadam ia A nt. 
Zagórskiego o pozwie A nt. T attingera, term in 
28 października. — Lwowski sąd krajowy za
wiadamia Adama hr. Golejewskiego, źe P a r ': ,  
nie bar. Brunickićj przyznano dwie książeczki 
stanisławowskićj kassy oszczędności na 2000  
i 1646 zła. 12 c.

L i c y t a c j e .  W  sądzie pow. w Kołomyi, 
dnia 14 listopada, 11 i 31 grudnia, realność 
1. 4 3 8  tam że.— W  sądzie pow. w P ilźnie, dnia 
30 października, 27 listopada i 19 grudnia, 
realność 1. 164 tam że.— W  sądzie pow. w Sko- 
lem, dnia 23 październ ika, 15 listopada i 4 
grudnia, realność 1. 107 w Sm  rzu. — W  sądzie 
pow. w T arnopolu, dnia 21 października, 6 i 
27 listopada, realność 1. 81 w Petrykow ie. — 
W kancelarji zarządu dóbr skarbowych w Pe- 
czeniżynie, dnia 28 października, celem sprze
dania kotła. — W  sądzie k raj. w Krakowie, 
dnia 15 listopada, realność 1. 94 dz. V. — 
W  sądzie pow. w Kolbuszowy, dnia 12 listo
pada, 17 grudnia i 14 stycznia, realność 1. 104 
tam że.

K o n k u r s .  Posada notarjusza w Rudkach.
O g ł o s z e n i e .  Między Stanowcami a  Za- 

łuczem  nad Czeremoszem, kursować będą co
dziennie jazdy  posłańcze.

S p r a w y  s ą d o w e .

Kraków 18 paźdz. Dzisiaj odbyła się 
dodatkowa rozprawa przeciwko M e r  z e 
r o w i ,  w którćj sąd miał ostatecznie o- 
rzec co do wymiaru kary. W iadomo bo
wiem, źe w tym celu potrzeba było prze
prowadzić jeszcze jedno śledztwo o do
mniemane oszustw o, o ' które Mcrzera 
również podejrzywano. Śledztwo okaza
ło, źe podejrzenia w tym punkcie były  
bezzasadne; M e r z e r więc skazany zo
stał tylko na 5 lat ciężkiego więzienia, 
obostrzonego jednorazowym postem co 
tydzień i twardóm łożem. — Oskarżony 
zgłosił rekurs.

Stan is ław ów  14 października.
|P r  o c e s M a r g u lie sa  i tow . o n i e 

p r a w n e  u w a l n i a n i e  s ię  od  w ojska.J
(C ią g  d a ls z y .)

Na to oświadcza Żaneta, iż z nikim  
się nie um awiała, ale przypomina sobie 
dokładoie, ponieważ byli to ludzie zna
ni, z którymi K a rm e lin  w styczność wcho
dził. Było tćż dużo nieznajomych, lecz 
o tych Żaneta nie wspominała. O Ples- 
se rz e  powiedziała, źe obdarty, ponieważ 
nazwiska nie pamiętała, a wiedziała, że 
był obdarty.
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G dy przew odniczący dr. Em inowiczo- 
wi pytanie, zkąd  pochodzi przepych jój 
męża, uchylił, ośw iadczył tenże, iż wię- 
cój pytać nic będzie i prosił o zano to 
wanie tego w protokóle.

W niosek p rokuratorji, aby zaprzysięgła 
Żanetę ze względu na ważność jój zeznań, 
da ł powód do dyskusji m iędzy p rokura
tor ją a obrońcą dr. Rulfem, k tóry  się te 
mu sprzeciw iał, nadm ieniając, że nietylko 
na ważność, ale i na w iarygodność ze
znań zważyć należy, źe Ż aneta, jako żo 
na K arm elina, nie je s t świadkiem  wiary 
godnym , gdyż równie jój jak mężowi 
musi zależeć na zasądzeniu obwinionego, 
a zresztą je s t pod presją męża.

Sąd uchw alił w strzym ać się z zaprzy
siężeniem Karm elinow ej aż do ukończe
nia rozpraw y przeciw  K arm elinow i o o- 
szustwo wytoczonój.

W ieczór p rzyby ł do mnie K arm elin — 
mówi dalój hr. L udolf w swych zezna
niach —  a gdy mu o mojóm zajściu z Pa- 
jączkow skim  opowiedziałem , b y ł bardzo 
zadowolony i pow tarzał, źe obecnie już 
wszystko dobrze będzie, od tego w szystko 
zależało.

W  poniedziałek wróciłem  do Bohorod- 
czan, a wieczorem  odjechałem  znowu do 
Stanisławowa, aby się przekonać jak tam 
rzeczy stoją.Zaledw ie przyjechałem , w padł 
do mnie K arm elin zalękniony i rzek ł, źe 
w szystko stracone. G dy wieczór wprost 
odem nie udał się do B rennera, aby mu 
przynieść pocieszną w iadom ość, p rzy jął 
go tenże bardzo zim no, i rz e k ł: wiem 
już od p. radcy nam iestnictw a —  i od
praw ił K arm elina, nic dalój z nim  nie 
mówiąc. Tój samej jeszcze nocy odjechał 
B renner do Lwowa.

N azajutrz dowiedział się K arm elin, iż 
tutejszy żyd H alporn  otrzym ał od b an 
k iera  B ernsteina ze Lw ow a pismo tój 
t re ś c i: „że ponad G alicją płonie ogień, 
źe K arm elin je s t zd ra jcą , aby B renner 
natychm iast do Lw ow a przy jeżdżał.11 To 
by ła  przyczyna odjazdu B rennera, a K a r
melin m niem ał, źe starosta zdradził o tóm 
Brennerow i. Poszedłem  tedy nazajutrz do 
niego, zapew niał m ię, źe nic nie powie
dział B rennerow i nad to, ja k  tylko, źe 
nie będzie pow tórnego poboru. B renner 
obsypyw ał go pytaniam i, lecz niczego się 
nie dowiedział.

T ak  stały  rzeczy 2go m aja. D nia 3go 
zw ołałem  panów na naradę, podczas któ- 
rój wszedł K arm elin i opow iedział, że 
B renner w rócił ze Lw ow a i doniósł źy 
dom, źe u starosty  znajduje się denun
cjacja K arm elina. T ak  tóż było, gdy je
dnak K arm elina przyw ołano, oświadczył, 
iż nic o tóm nie wie. N a to pisemne o- 
świadczenie pow oływ ał się wobec ży
dów i prosił mię, abym  M arguliesa, k tó 
rego mi m iał przyprow adzić, zapewnił, 
że to niepraw da, i że B renner każdój 
chwili deklarację oglądnąć m oże; prosił 
mię dalój, abym  poszedł do starosty i 
spowodował tegoż, aby ową deklarację 
Brennerow i okazał.

Karm elin pow rócił niezadługo z Mar- 
guliesera. U daw ałem  zdziwionego i o skar
żonego i oświadczyłem  to, czego K arm e
lin żądał. Panow ie przysłuchiw ali się z 
drugiego pokoju tój rozpraw ie. Potóm 
zawiesiliśmy posiedzenie aż do nadejścia 
jakiego rezultatu , ponieważ K arm elin do 
B rennera na w pół do 9 by ł zamówiony. 
O 11 godz. doniósł mi K arm elin , iż już 
wszystko w p o rząd k u , a B renner p rze
konany jest o jego niewinności i gotów 
zgodzić się z nim o Stanisław ów . N a to 
zgodził się K arm elin, a m ianowicie prze
znaczono dla kom isji 2000 złr. w trzech 
ra tach ; pierwszą przy rozpoczęciu  pier- 
wszój klasy, drugą przy rozpoczęciu dru- 
giój klasy, a trzecią przy trzeciój klasie. 
K arm elin otrzym ał 1Ó0 zła.

Tego samego dnia, to jest 4go, doniósł 
mi K arm e lin , że chrześćjanie i szlachta 
chcą z nim tra k to w a ć , ja  zaś mu zak a
załem  wchodzić z nim i w układy , co tóż 
już dawniój w Nadw órnie uczyniłem . D o
niósł mi ta k ż e , że i Rosenek otrzym ał 
od B rennera 1000 zła. celem przekupie

nia politycznój kom isji. D nia 5 przyszedł 
K arm elin znowu i p ro s ił, abym  mu po
zwolił uk ładać się z niejakim  p. Krze- 
czunow iczem ; zabroniłem  mu powtórnie 
i wszyscy zgodzili s ię , aby tylko z ży
dam i w uk łady  wchodzić.

D nia 6go rozpoczęły  się reklam acje i 
trw ały  do niedzieli. Na poniedziałek 11 
naznaczoną była  I  k lasa i wtedy miał 
dr. F inkelstein  pierw szą ra tę  200 zła. od 
K arm elina otrzym ać. Gdy pobór w po
łudnie przerw ano, posłałem  K oryznę i 
F inkelsteina do K arm elina, aby zaraz 
przyszedł. Poszedłem  z kapitanem  H of
manem do mego pom ieszkania.

W kró tce przyszedł K arm elin, a j a  p rze
niknąłem  natychm iast jego  plan, iż obe
cnie zm usić mię chce, abym z Krzeczu- 
nowiczem wszedł w układy . Oświadczy
łem  mu zaraz na wstępie, aby nie liczył 
na to, źe zm ienię zdanie. Jeżeli nie da 
się uczynić w innój drodze, to w edług 
praw a będę asenterow ał, i kom enderu ją
cego uproszę, aby nadesłał natychm iast 
kom isję śledczą.

Karm elin zapew niał mię, żen ić  jeszcze 
nie s traco n e , a wieczór przyszedł i do
n ió s ł, źe w szystko je s t w p o rząd k u , że 
otrzym am y nazajutrz pierw szą r a tę , źe i 
kom isja polityczna pozyskana, tylko k o 
m isarz K ohler i dr. W olański przezna
czają 8 żydów do su p erarb ite rju m , co 
B rennerow i nader je s t nieprzyjem nie, gdyż 
nie wie, k tórych ma im oznaczyć.1

(D a lszy  ciąg  n  is tąp i).

Gospodarstwo przemysł i handel.

Z powodu tegorocznej wystawy  
przemysłowej w Krakowie.

[ U w a g i  o g ó l n e  —  n a p o j e  m u s u 
j ą c e  — f a b r y k a c j a  a l b u m i n u  —  
d o  s t o l a r z y  k r a k o w s k i c h  — h a n 
d e l  w y r o b a m i  s k ó r z a n e m i  —  
s z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  i m u z e u m  
t  e c h n i c z n o- p  r z e m y s ł  o w e p o w i n 
n o  b y ć  u t r z y m y w a n e  k o s z t e m  

p a ń s t w aj.
W ystaw y przem ysłow e wszelkiego ro 

dzaju m ają cel p o tró jn y : po p ie rw sze , 
uwidocznić postęp w porów naniu z tóm 

j co dawniój b y ło ; pow tóre przedstaw ić 
; stan p rodukcji przem ysłowój w teraźniej
szości; a w reszcie, dać w skazów kę, w j a 
kim  k ierunku należy r o z w i j  a ć postęp 

; przem ysłu w przyszłości, 
j Postęp przem ysłu znam ionuje się tym  
; sposobem jeżeli dawniejsze firmy udosko- 
1 nalą jakpść  i pom nożą ilość swoich wy- 
| ro b ó w ; jeżeli pojaw iać się zaczną nowe 
firmy otw ierające konkurencję  starym  re- 

I nom owanym  już  firmom, a nakoniec n a 
der pocieszającą oznaką postępu prze 
m ysłowego je s t pojawienie się wyrobów 
takich, jakich dawniój nie produkow ano 

; w dotyczącój miejscowości.
Jeżeli więc zechciał kto wedle powy- 

! źój w yłuszczonych tu  norm  wytworzyć 
j sobie opinję o postępach i przyszłości 
krakow skiego przem ysłu na podstawie 

i tego co widzieć m ożna było teraz w uje- 
. źdźalni w ojskowej, to do jak ichże  m ógł 
j dojść w niosków ?
f Oto najpierw , źe m am y kilku  rzem ieśl
ników  dobrych, starających się o techni
czną doskonałość swoich w yrobów i po
czuw ających potrzebę elegancji. W yroby 
niektórych stolarzy krakow skich wznio- 

, sły się już  z zakresu rzem ieślniczości 
! pospolitój do granic artyzm u przem ysło- 
! go (K unstindustrie) m ają bowiem styl 
estetyczny. Już  sam fakt licznego udzia- 

' łu  tarnow skich rękodzielników  w w ysta
wie świadczy o ich rzutności, bez czego 
przem ysł rozw ijać się nie może. Z no
wych zaś wyrobów nie znanych tu  da
wniój by ły  tylko w yroby m usujących n a 
pojów  i przetw ory album inow e: obie te 
gałęzie przem ysłowój produkcji rozum nie 

j i energicznie rozw inięte m ogą stać się 
| arcyzyskow nem i dla tego, że nawet ty- 
i siąc. razy tyle szam pana sztucznego ile 
J w yprodukow ać może p. H off znaleźć m o

że popłatny odbyt do M oskwy, — którą  
dotychczas sascy fabrykanci fałszywego 
szam pana zalew ają swoim towarem . Co 
się zaś tyczy album inu , to zyskowność 
tego rodzaju fabrykacji je s t oczywistą.— 
G dy bowiem dotychczas miliony ja j al
bo surowe białka beczkam i wywożą od 
nas do Niemiec na użytek szląskich, ber
lińskich i saskich fabryk  farb anilino
wych, papieru welinowego i t. cl., i gdy 
dotychczas krew  wołowa po największój 
części prawie zupełnie marnieję, — to w 
drodze nie bardzo zresztą mozolnój fa 
brykacji m ożnaby nadać białkom  zwie
rzęcym (z ja j kurzych, ze krwi, pośle- 
dniój sierści i kopyt) dość w ysoką w ar
tość handlową, p rzerab iając je  na m iej
scu na czyszczony album in. Pojawienie 
się u nas album inowych przetworów fa
brycznych należy więc powitać jako  rzecz 
nader pożądaną dla interesów  miejscowe
go przem ysłu.

Przejdźm y obecnie do wniosków, jakie 
w ysnućby m ożna z w idoku tegorocznój 
wystawy przem ysłowój w K rakow ie dla 
przyszłości przem ysłu  w naszym  mieście.

W chodząc od razu bez długich omó
wień in medias res —  m ożna te wnioski 
sform ułować w następujące dwa p u n k ta :

a) Że rękodzielnicy nasi powinni ze 
świadomością, t. j .  z wyraźnem  w ytknię
ciem sobie tego celu dążyć do nadania 
swoim w arsztatom  cechy fab rycznó j;

b) że potrzeba koniecznie starać się o 
przyprow adzenie do sku tku  p r o j e k t u  
założenia wyższój szkoły przemysłowój 
w Krakowie.

Co się tyczy pierwszego punktu , to po
czątek powinniby zrobić stolarze. Zwią 
zawszy się (przynajm niój w kilku) w ak 
cyjną lub kom andytow ą spółkę p roduk
cyjną, zyskaliby odrazu najmniój trzy ra
zy tak  znaczny k re d y t, jaki obecnie po
siadają pojedynczo wszyscy razem , w sku
tek  czego mogliby forsowniejszą otwo
rzyć konkurencję  handlow ą wiedeńskim 
stolarzom . Spółka ta k a , na w ielką skalę 
urządzona, rozszerzyłaby niezmiernie han
dlowy zakres odbytu t. j. to co Niemcy 
nazywają Kundschaft krakow skich stola
rzy. Pom inąw szy już bowiem tę okoli
czność, iż w iększa firm a może śmielój za
puszczać się w w iększe ryzyka, gdy po
jedynczy  przem ysłow iec musi zawsze o- 
strożniój form ułow ać warunki przy wiel
kich obstalunkaeh ja k  np. przedsiębior
stwa robót dla całych now obudujących 
się linji ko le jow ych , powtóre, źe m ając 
sam a większy kredy t jak pojedynczy m aj
ster tak  u dostawców m aterja łu  jakoteż 
i w b a n k a c h , m ogłaby spółka więcój u- 
trzym yw ać gotowój roboty  w sk ład ach , 
to najw iększa korzyść dla członków spó ł
ki w ynikłaby ztąd, źe rozporządzając zna- 
czniejszemi pieniędzmi handlow ą (kom er
cjalną) część interesu, m ogłaby ona wię
cój rozw inąć przez korespondentów  i 
kom isantów  w tych okolicach, które p rzed
staw iają widoki korzystnego odbytu dla 
ich wyrobów. W  pierwszój linji wchodzi 
tu  w rachunek W ołoszczyzna, gdzie co 
roku  wielkie m asy w iedeńskich mebli ro z
chodzi się —  a bądź co bądź zawsze bli- 
żój do Ja s  z K rakow a niż z W iednia....

W iedeńskie stow arzyszenie stolarzy da- 
j ło swoim członkom  w roku  zeszłym  22 % 
dywidendy, warszaw skie podobno 11% .

Szewcy i rym arze pow inniby także sta
rać się pozawiązywać stosunki handlowe 
ze W schodem  do czego nieustannie wzy
wają konsulowie austrjaccy w swoich sp ra 
w ozdaniach. P a ra  najlichszych botynków  
z gum ulastyką kosztuje na W ołoszczy 
znie 10—13 złr. a cóż dopiero mówić o 
p ięknych szorach ang ie lsk ich !

Przechodząc do następnego punktu , to 
je s t do kwestji założenia szkoły przem y
słowój w K rakow ie około czego z taką 
niezm ordow aną zapobiegliwością krząta  
się szlachetny założyciel muzeum techni- 
czno-przem ysłowego dr. B araniecki ze 
swoimi przy jac ió łm i, to k ró tko  i węzło 
wnto powiedzieć można, iż n ik t inny jak 
tylko państwo pow ołane je s t do dostar
czenia funduszu na tak ą  szkołę, k tó ra  je

żeli ma być porządnie u rządzoną , musi 
kosztować bez porównania więcej ;-.k zwy
czajna szkoła średnia. G dy zaś w zasa
dzie szkoły średnie w naszym  kra ju  m a
ją dotychczas charak ter p a ń s t w o w y  
(Staatsschulen), więc i w ydatek na u rzą
dzenie i utrzym anie przynajm niój jjednój 
szkoły przemysłowój na kraj cały, m o
głoby ponieść państwo. Tyle ile na ten 
cel m ogłoby dać m iasto , nie może wy
starczyć na urządzenie dokładnego zbio
ru m od' li i okazów w yrobów przem ysło
wych, bibljoteki i prenum eraty fachowych 
pism odnoszących się do przem ysłu i p rze
m ysłu artystycznego i urządzenie syste
m atycznych kursów  rysunków , technolo- 
gji, m echaniki elementarnój i rachunkow o
ści. Sejm wiele już zrobi jeżeli zawotuje 
wydziałowi krajow em u fundusz na sty- 
pendja dla techników  pragnących k sz ta ł
cić się zagranicą do specjalnych zaw o
dów fabrycznych : na kierow ników  cu k ro 
wni, wielkich browarów, fabryk drożdży 
prasow ych, garbarn i i i. d. R ada szkolna 
powinna energicznie upom nieć się u m i
n isterstw a, aby w przyszłorocznym  bud
żecie państwowym postawiono pozycję na 
urządzenie szkoły przemysłowój w K ra 
kow ie, a nie można wątpić, że dr. W ei
gel dopilnuje już p. G lasera, aby nie za 
pom niał o tój sprawie. D obra szkoła ry 
sunków i buchalterji na wzór tój, jak a  
istnieje przy wiedeńskim instytucie fiir 
Kunst und Industrie albo przynajm niój po
dobna, ja k ą  urządziło dla kobiet w iedeń
skie stowarzyszenie „dla oświaty kob ie t11 
(wiener Frauenbildungsverein), jest dla nas 
koniecznie, nieodzownie |potrzebną. D o
bra szkoła rysunków , niezm iernieby przy
spieszyła postęp w udoskonaleniu w yro
bów sto laręk ich , to k a rsk ich , dla cieśli i 
m urarzy, bardzoby się przydała  znajo
mość rysunków  geom etrycznych , a upo
wszechnienie nauki rysunków  i zasad ko
lorytu  m iędzy kob ietam i, dałoby może 
impuls do rozwinięcia się u nas fab ryka
cji galanteryjnych wyrobów z tek tury  
(cartonagerie) i kw iatów  sztucznych. Oba 
te gatunki przem ysłu dają kobietom  w P a 
ryżu, w Szw ajcarji i we W iedniu bardzo 
dobrze p łatny i pow abny Sposób za ro b 
kowania.

U powszechnienie znajom ości zasad bu 
chalterji między rzem ieślnikam i, jest z te
go względu nagląco p o trzebnem , iż po
wolny postęp rozw oju przem ysłu w k ra 
ju  naszym głównie ztąd pochodzi, że prze
m ysłowcy nasi za mało um ieją „racho
wać się“.

T. M.

bez wszelkiój podstaw y szanow ny sp ra 
wozdawca gm ochrzcił.

Z szacunkiem
Seiceryn Chryściński, 

zaw iadow ca kopaln i węgla 
spółki krakow skiój w Tenczynku. 

(Spraw ozdaw ca nasz obstaje przy swo- 
jóm  twierdzeniu. Przyp. red.)

W i a d o m o ś c i

z b iura  izby handlowo-przem. krakow skie j
o targach  na B aranie i na K leparzu

w d n iu  17 i 18  paźd z ie rn ik a .
W  czasie  św ią t s ta ro za k o n n y ch  n ie  odbyw a 

się żad en  h a n d e l zbożow y, gd y ż  tak o w y  praw ie  
jed y n ie  w ręk ach  sta ro zak o n n y ch  p o zo sta je . —  
T o  tóż i w dn iu  w czora jszym  n a  g ran icy  K o n 
g resów ki, a dziś n a  K le p a rz u , ja k o  w św ięta  
K u czek , z pow odu n ied o w o zu  n ie  by ło  żad n eg o  
ta rg u .

D o n o szą  ze L w ow a, że  n a  tam te jszy m  ta rg u  
ceny zb o ża  i okow ity  s p a d a ją ; —  pierw szego  
w sk u te k  w iększego dow ozu  z R o s ji , d rug iśj 
zaś w sk u te k  k o n k u ren cji z  C zech i Szląska.

O trzym ujem y następujące sprostowanie: 
Szanowna redakcjo  !

W  artyku le  pod napisem  „w ystaw a rę- 
kodzielniczo - przem ysłow a11 zam ieszczo
nym w Kraju  z d. 13 b. m., spodobało 
się spraw ozdaw cy, mówiąc o węglu, oka
zy nadesłane z T enczynka nazw ać wę
glem  brunatnym , a tóm samóm ująć mu 
na w artości, ja k ą  tenże węgiel rzeczyw i
ście posiada. Z  tego pow odu upraszam  
szanowną redakcję  o sprostow anie tój 
pom yłki, przez zam ieszczenie poniższego 
objaśnienia w łam ach szanownego dzien
nika.

Pok łady  tenczyńskie tak  samo jak  j a 
w orznickie i w ogóle w szystkie znane po 
dziś dzień w wielkióm księstw ie krakow - 
skióm, leżą w form acji węglowój, jak  to 
już dobitnie ś. p. Pusch na karcie geo- 
gnostycznój w ykazał; wreszcie znacho- 
dzące się dość często odciski Sigillarji 
i Lepidodendronów , stanowią niezbity do
wód o epoce pow stania tego węgla. W  
końcu i to m uszę dodać, iż węgiel ten 
czyński zaw iera daleko mniój siarczyku 
żelaza i części obcych, ja k  jaw orznicki, 
co stanow i niem ałą jego zaletę i je s t n a 
wet powodem , iż cena tego węgla zawsze 
je s t wyższą od jaw orznickiego, a coby 
m iejsca mieć nie m ogło, gdyby węgiel 
tenczyński m iał być jak im ś gatunkiem  
węgla brunatnego, któróm  to m ianem,

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  17 października. W ydaw cy dzien

ników, k tórzy  poprzedniego m iesiąca przez 
sąd deleg. m iejski uznani zostali niew in
nym i zarzuconego im sprzeniew ierzenia 
się z pow odu opłat od inseratów , zostali 
obecnie przez sąd wyższy uznani w inny
mi i skazani na karę  a resz tu .—  L os ten 
do tknął następujących w ydaw ców : E m a
nuela K i t t l  za Corresp. Slave; Y il im e k  
za dziennik Hospodarz; S v a c z i n a  za 
Dielnik (o 60 cen tów ); L a z a n s k y  za 
Przyjaciela ludu ; K u m p o s t  za czasop. 
Vesinir; K r e c z m a n  i S t e u n e r .

F ran k fu r t  n. M. 16 października. Sub
skrypcja  na now ą em isję rossyjskich  li
stów zastaw nych na g ru n ta , zam kniętą 
została.

Brunsberg  15 października. Ks. Gru- 
nert z K rólew ca daw ał tu  dzisiaj w ieczo
rem  pierw szy ślub wedle starokato lick ie
go obrządku.

Londyn 16 października. D aily  News 
dow iaduje się z Rzym u, że rząd  w łoski 
zam ierza wejść w uk łady  z p. Thiersem  
w sprawie kopalni L aurion , skutkiem  tego 
m a przy jąć Rossja na siebie pośrednic
two albo złożyć sąd polubowny.

Rzym 16 października. J a k  się Agencja 
Stefani dowiaduje, przesłali b iskupi ze
bran i na konferencji we Fuldzie zredago
wany przez nich m anifest papieżowi.

Nowy Jork  16 października. W edle na- 
deszłych wiadomości z H a tan g , wynosi 
deficyt K uby 13 miljonów dolarów. D la 
pokrycia tego deficytu nałoży rząd  p o 
datek na niewolników i cła nie podwyż 
szy.

Przegląd polityczny.
Pism a niem ieckie zaprzątają się obe

cnie kw estją dziedzictwa brunświckiego, 
k tó ra  ciągle się jeszcze przedstaw ia jako  
nierozw ikłany kłębek  różnych intryg, żą
dań i wpływów, księstw o to cierpi tę  sa 
mą chorobę, k tóra  długo dręczyła H iszpa 
nję — nie może sobie znaleźć pana. R o
biono najrozm aitsze k om binac je , dziś 
Magdeb. Ztg. donosi o najnowszój. Mini 
sterstwo wniosło, ja k  się zdaje, w poro
zum ieniu z księciem , aby aż do stanow 
czego uporządkow ania tój kw estji, rządy 
po śmierci księcia przeszły w ręce króla 
saskiego Jana . Pom im o wszelkiego sza
cunku dla czcigodnego charak teru  sędzi 
wego króla —  pisze dziennik pruski —  ko 
m itet krajow y nie m ógł na ten wniosek 
p rzy stać , ponieważ ze względu na pode 
szły w iek zaproponow anego rejenta praw 
dopodobniój należało sądzić, że go śmierć 
wcześniój zaskoczy, jak brunświckiego 
księcia; wreszcie stary  k ró l tak zawsze 
by ł obcym Brunświkowi, że nie wypada 
ło  pom ijać państw a niem ieckiego i rady

K u r P  a  p  i  e r  ó P i o n i ę c i a s y .

ftRAK.aW 18 październ.
,o/Q Oblig. indom, galic.

kupon ubiegły  -19 
,o/0 L isty  zastaw, galie.

kupon ubiegły  — 118 
>°/0 isty  zastaw , galic.

kupon ubiegły — * 48 
t0/0 L isty  zast. polsk. ser. 1 

kupon ubiegły — 127 
fij0 L isty  zast. polsk. ser. 2 

kupon ubiegły — 127 
i0/0 L isty  zast. polsk. nowe 

kupon ubiegły — 15f 
[OL. L isty  likwid. polskie 

kupon ubiegły —152 
>% zast. hip- gal.

kupon ubiegły 07b 
>% L isty  zast. banku w‘ _„ 

kupon u b ieg ły — 1"° 
Ik c je  kolei warsz. wled.

„ „ K arola Ludw.
„ „ C zerń .-Jassy .
„ b anku  dla h. i przem80 

Losy 5°/0 (D onau Regulir.) 
Losy prem . w ęgiersk ie . .  
Losy 3%  tureek . 400 f r . . 
Losy m - S tan isław ow a.. .  
Srebro nowe a u s try ac k ie .. 
Srebro w kuponach . . . . . .
Srebro (obrączkowy rubel) 
Ruble papier, rossyjskie .
Talary p r u s k ie ..................
D ukat obrączkow y............
20-franków ka. . . . . . . . . . .
Rumuńskie oblig. tal. 100

IEDEN, 17 październ 
Dłus państw a:

ita austryacka P
_ w srebrze ou/iII U

Losy.
md z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 »/s n 100
Io rzad. 1854 „ „ 250
le „ 1860 całe „ 500

* I860 */» " 100
sąd. 1864 .100
>mo R enten za  2 0 .........
egior. p o i. premiow. lOf 
redytowe 1860 r. 100 wa
a ry    40 „ mk
onan Dampfschff. 100

p tao ą  m u l a
złr. w. a.

78 25 

73 26

79 75

93 — 

91 60

91 60 

77 25 

88 75

92 75

88 — 
129 — 
148 —

94 50 
103 —
76 — 
25 — 

107 — 
106 76 
165 — 
148 — 
161 50 

6 16 
8 62 

47 50

80 — 

76 26 

81 25 

95 — 

93 50

93 50 

79 26 

90 50

94 76

100  —  

233 — 
162 —

97 60
107 — 

78 -  
27 -

109 -
108 76 
171 — 

Il50 -
163 60 

5 21 
8 74 

49 5i

64
70

339
339
93
02

123
143

25
03

184
38
96

65 —
70 40

.340 5( 
340 5i 

93 71 
102 2 
124 — 
144 — 

26 -  
104 20 
185 26 
39 -  
97 -

Inspraku  . .  na  20 fl. wa. 29 — 29 6>
K eplew ic^a. n a  10 9. ma 17 50 18 50
K rakow skie . na  20 „ wa — — — —
Ofen (Burty) „ 40 „ V 29 50 30 60

.......... r 40 „ rok 27 60 28 —
Rudoifs . . .  „ 10 „ wa 14 60 15 —
Salm . . . . .  „ 40 „ mk 40 — 41 —
S alzb u rg a .. „ 20 „ wa 25 25 5(1
8t. Genois „ 40 „ mk 29 — 29 50
T ry e s tu . . . .  „ 100 „ u 117 50 118 6(

u u 60 « wa. 68 — 69 —
W a la s te in .. „ 20 „ mk. 23 — 24 —
W indischgratc. 20 „ 7! 24 60 25 —

Obligacje.
Indem niz. buków .. . . 5% 75 50 76 5(

.  galicyjskie - 78 76 79 2f
- siedmiogrodzki! 77 25 77 75
_ wegierskie 79 60 80 --

Ind. węg. z  klauz. 1867 78 60 79
P o i. kol węg. sr. 6% sz .l20 104 — 105 50

A koje b a o k s w e :
A nglo-austr. za fl 120 wa. 318 50 319 —
A nglo-hungaria „ 80 n 112 26 113 50
Boden C redit austr. 80 n 285 — 287 —

” n węg. 80 n 113 5) 119 60
C reditanst. austr. 160 17 332 70 332 60

„ allg. ung. 120 77 186 — 137 —
Commissions!), w. 140 77 117 — 117 50
D epositenbank „ 80 » 117 — 117 50
Esc. Ges. n. oest. 600 1) 1058 - 1 0 65-

„ bank czeski 100 n — _ __ -
Franco  a u str.. . .  80 17 128 50 129 —

„ węgierskie 80 n 97 60 98 —
Galic. banku hip. 160 i i 231 — 234 —

„ dla h. i prz. 80 ił — — — —
„ Landsbk Lwów 100 V

— — — —
Handelsbk W ied. 160 n •253 <£> 254 26
Interventionsb. na 80 >> 140 145 —
L anderb. V e re in .. 80 71 114 — 114  ot
N ationalbank .............. • 71 939 — 911 —
Ogólnego au8trj. 200 77 25 > — 260 Ot
Unionbank . .  za 200 •2 72 25 272 7i
Vereinsbk austr. 80 183 1K3 6<
V erkehrsbank . ,  200 216 — 216 £»
w«!)h*larbk wind. 80 321 321 &«
W eehslstub Gesel. 80 1 6 — 177 —
W ien.B nkV erein  80 361 — 362 —

„ Cassa-Verein 80 71 107 — 108 ~
Akaja kalał:

Arcyks. A lb rech ta .200wa. — - — -

pianą | żądają
złr. w. a.

174 60 175AlfQld Pffim ow .s. 200 sr.
B8hm. Nordbahn 160wa,

„ W estbahn 200 „ 
D niestrzańska fl. 200 sr. 130 
Dux Bodenbeh wa. 200 sr.

„ L . B. 200 „
E lisa b e th     200mk. 251
* L inz Budw.w.a. 200 sr. U l  50 
Eperies-Tarnow  200 „ 167 60 
Ferdin . Uordbhn lOOOmk. 20 :5 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 223 60 
Fiinfkirek. Barcs 200 „ *82 60 
Gal. K arl Ludw. 210 „ 230 60 
Graz-Koflach górn. 200 „ <60 — 

„ „ I I  emisji 80 „  178
K aschau Oderberg 200wa. 190 
Lem b. Czcm . Jassy  200 „ 161 — 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 137 — 

n na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 212 50 

* lit. B. „ 200 - 183 25 
O strau-Friedland 200 
Praga-D ux „ 150 „ 106 —
Rudolfbahn „ 200 „ 178
Siebenbiirger I . „ 200 sr. 177
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 332 

„ I I  emisji 80 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 204 — 
Stid-nord Verbind. 200mk 
Suez-Canal-Ges. fr. 600
T heissbahn   200wa.
Tram way wied. . .  200 „
Turnau-K ralup-Prag200 „
W ęg. gal. I. L upk. 200 sr.

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ O stbbn (600 fr) 200 „
,, W e s tb a h n .. .  200 „

Akoye przemysłowe.
Bangesells. allg. eost 8< 

r W ied. . . .  10( 
Bauverein „ 100
F o rs tp ro d u k te   200
H iittenberger E is. 200
Inneberg h u t ................ 14(
Kałusza  ...........  200
Masz. cegieł, w isd .. .  20* 

„ „ i  bud. lwow. 10C 
Neub. M ariazel h u ty . 100 
Parcelacyjne g a lic .. ... 10 
Schloglmuhle P a p . . .  10 
W ied. parce lacy jn e .. 100

4 t « 0 i  | Ż ą d a ją
ałr. w. a.

44 — 
334 60

16) — 
69 — 

125 -  
174 50

243 60 
131 ~
140 -  
160 -  
252 -  
212  -  

168 -  
2060 - 
224 50 
183 51 
231 51 
362 -

191 -  
161 50
138

213 
183 75

106 50 
178 50 
173 -  
333 -

204 25

245 —
335 50

160 50
161 — 
125 50 
175

137 50 
224 75 
66 50 
24 
19 — 

122 50

91 50

119 50 
112 60

138 
225 26 

66  -  

25 
220  —  

223 50

92 50

120 —  

113 —

Listy zstatawa*.
Ailg. oest.Bd.Kr.losJr'/® sr.

„ „ 33 la t los 6% wa.
„ „  gm. 40 „

O n tr .  Śd , Cred. 20 1. 6°/( 
40 ó ‘/i  *y

4%
6 *1

6%

Galie. Tow, kred. 
n n  »  i

„ Banku flyp.
„ Bank. Włoś.. 

S a tionalbank  m. k ., 5°/0 
„ w. a . . .

Oest. Hypoth. 10 rocz,
»  n  6 0  „

O. K red. & Vorsch. „
ł*  i i  i .  1 0

5% 
, 6 7 , 

5 '/ ,  
5 

6%
n fi 35 „ 5°/
„ R entenbank 36 5 '/2 

36 57 ,
Sparkasse I  anstr. 30 51/,2 

» „ u 32 57 ,
W eg. tow. k r e d .. . .  57 * %  
W ien. Hyp. Kasse 572

Obilgl p isrw szeistw a:
Arcyks. A lbrech ta . lOOwa. 
Alfold F ium e . 5%  sr.
Bauges. allg. Śstr. 5%  sr- 

„  W ien. 6%  „ 
Dniestrzańskie . . .  B°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6°/o n
E lis a b e th     6%  „

„ emisja 1862 6°/(, „
„ (Linz-Budweis) 5%  „
„ „ em. 1870 5%  „

Ferd . Nordbh m .k. 5°/o 
n „ w .a . 5°/0

6%  sr
'o

6%
5%
6%
5%

Franz. Josef „
F iinfk.-B ńrcser. .
Gal. Kar. Lud. „

„ I I .  em. „
„ 1871. III . „

Hiittenb. Eisen-G ew.6%  „ 
Inneberger „ 6%
Kasch. Oderb. „ 5°/0
Lwow.-Ozarn.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6°/o
„ II. 1867 „ 5<70
„ IH , 1868 „ 5°/o
» IV 1872 „ 5%

M ahr. Sch.Cntr. „ 6 %

w a

100 80 101 ___

88 — 88 30
8H 2 86 7.
96 V' 96 2~!
94 60 95 —
— — — —
80 — _ —
89 40 89 70
94 — 94 50
— — — —

90 6i> 91 75
— — 94 25
92 — 92 50
— — — —
— — — —
88 _ 88 50
— — 97 60
85 60 86 —
98 — too —
9G — 96 6i
86 50 87 —
95 — 95 60

93 50
92 25 92 5'
93 _ 93 76
_ _ 94 -

76 25 76 76
90 50 90 7
_ 92 25
_ _ 91 -

too — 100 51
— — 102 -

88 50 89 —

86 — 87 -

101 75 102 —
99 40 99 60
— — —

— — 102 —

93 — 98 2
96 — — -

— — — —
84
93

60
90

85
94 10

___ ___ 77 50
— — 88 —

— 79 —

— 78 -■
83 25 88 76

Oest. N dw stbw .a. 5% sr. 
Rudolfbahn „ 5%  r
Siebenbiir. I. „ 5 %  „ 
Sfidbshn (Lombardy) *
^d -u n rd  V e r b .

Theissbahn 5°/o sr. 
Węg, gai. L upk. 5'79 „ 

r S rd o st 300 5°/i] „
„ O stbhn 300 SY, „
„ W estbahn 6%  n

W sksis aa  3
s’rankftirt skont. 5 aj, 
Ham burg „ 4 -7  .
Londyn „ 4 7 , „
Pary-ł „ & „

S tseety :
D ukat w ażry  
20 frank, au s tr .. . ,  

n francuz.
S reb ro   ................ .
T alar pruski . . . . .

LWOW 16 październ.
Akc. banku  hip. gal. 16 

„ „ krajów . 10<
Listy zast. ga lic .. . .  5°/( 

i n » •••4 %
, . banku hip. 6°/i
,, „ włościan 6°/i

łbligi ind. galieyj. 6%
’ółim perjał ros .
iłubsl srebrny obrączn 

„ . papier.

WARSZAWA 12 paźd.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

n P a ry i 3 0 0 fr .l0 d  
n W iedeń 160 złr. 2 m 

Vkeje kol. warsz.-wied 
a ,, wsrsz.-bydg 
?! „ warsz.-teren;

Listy zast. seiji 1 . .  4a/ 
r, ,  ,  2. , 4%

kupon ubiegły 
„ „ n o w e . , . .  5%

kupon ubiegły 
„ likw idacy jne. .  4%  

kupon ubii

ifauą j tąaa)4

98  7 6
94 76 
89 30

88 25
87 — 
77 —
88 50

91 40 
79 9 ' 

103 40 
42 35

5 24

8 70 
107 35 
162 50

233
87
80
74
89
94
78
8
1
1

Rs. k.

99
99
74

113
94
92

1
92

1
78

1

99 26 
95 — 
89 50 

110  —  

98 —

88 75
87 25 
77 50
88 76

91 60 
80 — 

108 56 
42 40

5 25

8 71 
107 60 
162 75

240 — 
90 — 
80 75 
75 — 
89 75 
94 75 
79 16 

9 — 
1 75 
1 50

R s. k.
7 30 

86 5 '  
99 30 

100  —

119 — 
94 60 
93 -

93 — 

78 35

Pociągi osobowe
na kolejach żelaznych.

S t a c j e .
O dchodzą 1Przychodzą

po poirano rano popo .

w Krakowie: lwow. 11.13 __ — 3.18
i) r pospi. — 9.36 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 6.39 —
„ wi&Iickij.. . 11.30 11.— 6.54 8.15
„ w iedeński.. 6.46 3.30 9.46 9. 8
n pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.59 —
„ n a  Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do W roeł. mysi. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce.-krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.11 nl2.26 2.—

„ „ miesz. 9.62 — 9.4v —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.14
„ „ miesz. — 5.6b — 6.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

r n miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krakow ski 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ miesz. __ 4.32 — 4.17

„ lwowski |
6.36 --- 6.29

_ 10.48 --- 10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.4? — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.60 n.7.38
„ czem iow .. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach: lw o w sk i.. p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4 .—
w Podwołoczyskacli 1 wo. U .— 6.40 7.47 }.—
w Czemiowcach: lwow. __ __ 7 . - 9 . -
w M ysłowicach: k r a k . . 11.33 — — —
w W arszawie: k r a k . . . . 9.— — — 8.51

w W iedniu: k ra k .. . .  J 8.— 6 . -
3.39

3.—
4.06

7.31

R uch pociągów odbywa się na  kolei Karola L u 
dwika w edług zegara  lwowsk., który idzie o 16 m 
pierw ój; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze
g ara  prags., idącego o 12 m. późniój od krakow 
skiego.

związkowój. Nie zdało  się również odda
wać rządy całkiem  protestanckiego kraju  
w ręce katolickiego pana, naw et na k ró t
ki czas, bo z w ładzą zw ierzchniczą po łą
czone są rządy  kościoła i atrybucje summi 
episcopi. Z tych powodów kom itet nie 
przyjął wniosku i kw estja jest tym czasem  
w zawieszeniu.

D zienniki francuzkie znowu wzięły pod 
rozbiór oświadczenia, k tóre  Thiers z ło 
żył w kom isji nieustającój. Bien public 
p o d n o si, że oświadczenia te taki wpływ 
wyw arły na praw ym  ś ro d k u , że od tój 

hwili u tw orzyło się stronnictw o porząd- 
su i swobody. Jednocześnie donosi R ap

pel, źe za otwarciem  izby, m inister spra- 
wiedl wości wniesie zamianowanie kom i
sji, k tó ra  wspólnie z rządem  ma o b rado
wać nad planam i konstytucyjnem i. Koro- 
pondent Koln. Ztg. zaprzecza wszakże 

tój wiadomości. B ędą wpraw-dzie posta
wione w nioski, ahy zgrom adzenie naro 
dowe zrobiło użytek ze swój w ładzy kon- 
stytucyjnój, lecz rząd  nie przyłoży do te 
go ręki.

Co do źródła pogłoski, ju ż  urzędow nie 
zaprzeczonój, o dymisji P ic a rd a , posła 
francuzkiego w B e lg ji, dowiadujem y się 
następujących szczegółów : P rezyden trze- 
czypospolitój otrzym ał sfałszow any list 

podpisem  posła i ze wszystkiem i ozna
kami autentyczności. Zadziwiony jego tre 
ścią —  żądaniem  dym isji —  odpisał na
tychm iast, źe może przy jąć dym isję do
piero po ustnem  porozum ieniu. P icard  
udał się niezw łocznie do p rezyden ta , po- 
czóm się pokazało , źe fist b y ł podrobio
ny. Siecle czyni uw agę: „Fałszerstw o śród 
takich  okoliczności, na urzędow ym  pa- 
lie rze , je s t wielce niepraw dopodobnem . 
i to  je  popełn ił i w jak im  celu? N ikt 

nie uw ierzy tój bajce, k tórą  niewątpliwie 
sam P icard  wymyślił, aby  poprzeć swoje 
nowe plany. Bo zdaje się być  rzeczą u- 
dowodnioną, źe P icard , podaw szy się do 
dym isji, chce poprostu  cofnąć swoje żą
danie.11 Tegoż samego zdania są Avenir 
national i Gazette de Paris.

W yw ołanie księcia N apoleona i jego 
m ałżonki bardzo oburza W łochów  p rze
ciwko Thiersowi i rządzonój przezeń rze- 
czypospolitój. M inisterjalny organ O pi
niom  zaw iera gw ałtow ny artyku ł, wymie
rzony przeciw  rządow i francuzkicm u. Ga- 
zetta d'Italia, organ barona Ricasoli, mówi 
o nikczem nóm  postępow aniu prezydenta 
rzeczypospolitój. Thiers chciał się ze
mścić na córce, bo nie może ojca dosię
gnąć. Ja k  głęboko upadł n a ró d , k tó ry  
zadaje gw ałt cnotliw ój, a nieszczęśliwój 
kobiecie! W  ten sposób książę Napoleon 
uczyniłby coś dobrego, m ianowicie un ie
możliwił przym ierze W łoch  z F ran c ją  na 
cele reakcji.

N adszedł z Rzym u wykaz książek, k tó 
re dekretem  od 1 października zostały  
um ieszczone w papiezkim  indeksie. Z n a j
dujem y tam  pismo praskiego profesora 
Schulte, pismo Reichela i dzieła profeso
rów m onachijskich. O profesorze Buck- 
gaberze, który  także pisał przeciw ko nie
om ylności, je s t wzm ianka, źe on się upo
korzył w c h w a l e b n y  s p o s ó b  i odwo- 
ał swoje dzieło.

Prześladow anie żydów w Rum unji spo
wodowało w ym ianę not m iędzy Stanam i 
Z jednoczonem i a F rancją . P oseł am ery
kański w Paryżu  pisał 9go sierpnia do 

:'rancuzkiego m inistra spraw  zagranicz
nych, że rząd  w aszyngtoński przejęty je s t 
głęboką sym patją dla tak  nieludzko p rze
śladow anych żydów i wzywa dla tego 
F rancję  dla uczynienia wspólnych k ro 
ków w B ukareszcie. M inister Róm usat od
pow iedział, że rząd  francuzki gotów  do 
tego i że wreszcie już  w ystąpił w B uka
reszcie z niektórem i przełożeniam i.

Ostatnie telegramy.
Monachjum 18 paźdz. K ró l zatw ierdził 

nową organizację arty lerji bawarskiój na 
wzór pruskiój.

Rzym 18 paźdz. D zienniki donoszą, 
źe papież nakazał pow szechne ćwiczenia 
pokutne; każdy ksiądz świecki ma 8 dni 
przepędzić w klasztorze i surowe odby
wać ćw iczenia pokutne.

Konstantynopol 18 paźdz. W  ko łach  
dyplom atycznych krąży pogłoska, że Es- 
sad-basza ma być m ianow any wielkim 
wezyrem.

Pow ieściopisarz polski M ichał C zajkow 
ski, znany pod tureckióm  nazwiskiem 
Sadyka-baszy, dowódzca kozaków  otto- 
m ańskich, otrzym ał am nestję od rządu  
rossyjskiego.

K ursa. —  W ie d e ń  18 październ .,god .2 . 
Srebro 107.25. — A kcje k redy t. 333.—.— 
L om bardy 203.60. — Losy z r. 1860102.— . 
Losy 1864 r. 143.50.— A kcje fracko-au&tr. 
127.75.—  N apoleony 8.70 72- A kcje kol. 
galic. K arola L udw ika 231 50. —  A kcje 
kolei Iwo w sko-czerniow . 152.— . —  A kcje 
kolei północno  - wschodniój 161.— . — 
A kcje banku związkowego (V ereinsbank)
191.50. — R enta w srebrze —.—  Obligi 
indem n. galicyjskie 78.75.— A kcje banku 
wiedeńsk. dla obro tu  ogólnego 216.— . 
A kcje anglo-banku 320.75.;—  A kcje kolei 
rząd . 331.— . —  A kcje kol. siedm . 178.—. 
A kcje ko l. Rudolfa 178.— . —  T ram w ay 
336 50 A kcje banku budow y 138.50.— 
A kcje kolei wschodniój 124.50. —  A kcje 
banku anglo-węg. 112.— . —  U nionbank
272.50. —  L osy  tu reck ie  76 90. —  Losy 
węg. prem . 103.75. —  A kcje kolei bogum. 
191.— . — A kcje  kol. E lżbiety 253.— . —  
A kcje ko le i p ó ł n o c n o  zachodn. 217.— .— . 

A kcje franco-hungaria 97.— . — O gólny 
austrjack i bank  251.— .

U sposob ien ie  g ie łd y :

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Grslichowski.



4 KRAJ z soboty 19 października.

' " 1

OćL adminlstracyl.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są tło nabycia

w Krakowie w adminiatraoyl „Kraju"
jak o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

A.dam Mickiewicz i pism a jego  do roku 1829 przez A lberta  Gą-
siorowsktego — 1873 ..............................................................................................   • 1 50

Flzyologia codziennego życia G. H. L ew es, z angiel
skiego przetłum aezył L udw ik M asłowski, Tom I. 1872  ......................................... 1 50

Tom  II. wyjdzie w ciągu tego roku).
E o n f e d e r a o y a  B a r a k a , :  Korespondencya między S tanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydal Dr. L udw ik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład  na  cała Galicye i W . lis . Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
O kawał ziemi, powieść przez M ichała Bałuckiego, 1872..................... 1 50
Plotki i Prawdy...................................................................    * ~
Obrazki z  podróży po Szwecyi, bar. W . E ngestrom a . 2 50
2 3 1 1 a . ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... J
Po nitce do k łę b k a , powieść C h łędow sk iego ........................... . ■ • • • • • 1
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta , skreślił D r. L udw ik K ubala . . 20
S krupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ................................................................................ 1 50
Album fo tograficzne, 2 g i  t o m .......................................................................................................1 ~ •

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskicgo .................................................   ‘25
Józef Ignacy K .'aszew ski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ......................................................................................
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Z achaijasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ........................................  2 —
W alka stronnictw , kom edja S to ik a , 1  ............................................................................................._  on
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K......................................................................   20
0 spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................  ~
Dwa szkiee powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c u )  .....................— 50
Ultram ontanie i Moderancl przez autora „Plotek i P raw d“ . . .  .............................. — 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. aktach przez Adam a B ełc ikow sk iego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwe8tya nadb ałty ck a , przez Ja n a  Leśniewskiego,  ........................................ . . • • .. —_ 15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za gotówkę lub pobra- 
niem  pocztowym.

Bó! zębów,
tak  reum atyczny, ja k  pochodzący z dziurawych zębów, usuwa z pewnością Dra J. G. Pop- 
p’a  ana te ry n o w a  w oda do ust. Jeżeli kto ciągle je j używ a, wtedy zęby nie są wrażliwe na 
zmianę powietrza i tak  ból nie powraca. Także wybornym je s t środkiem do usunięcia nie
miłego oddechu. — Cena 1 złr. 40 cent. w. a.

Dra  J. G. P o pp’a ,  plomby do zębów.
Plom by te z proszku i płynu zrobione, służą do zapełnienia dziurawych i spruchnia- 

łych zębów, aby im nadać nanowo pierw otny kształt i tym  sposobem zapobiedz dalszemu 
p ruchn ięciu ; przeto nie mogą zostawać szczątki potraw, ślina i inne płyny, a  zęby dziura
w ieć, albowiem gdy zab dziurawy jes t ju ż  przy nerw ie, wtedy powstaje ból.

Cena 2 złr. 10 cent. 2605(3-3)

MOŻNA NABYĆ:
w K rakow ie u pp. aptekarzy : W . REDYKA „pod Barankiem ", S IE D L E C K IE G O , J. TRAU- 
CZYŃSKIEGO w R ynku głównym pod „Korona", ERNESTA STOCKMAKA , ł lo r .  SAWI- 
C Z EW SK IEG O — dalój u pp. M. DW ORSKIEGO, T. GÓRECKIEGO, J .  J A H N A , L .F E I N -  
TU C H A , W ILH ELM A  FENZA, Rynek Główny, Nr. 49, i JAKOBA GOLDW ASSERA ul. 
Grodzka Nr. 70. obok księgarni W itdta. W e Lwowie w apt. d ra  chemji TYTUSA ZARZYC
K IE G O , p. MIKOLASZA apt. , p. A. B ER LIN ER A  ap t., p. EIIR EN B ER G ER A  aptek., p. 
E r. K LEINA wdowy, p. Bonif. ST IL L E R A , p. Z. KUCKERA i p. J . P IE P E S A  apt. 

w B rodach u p. M. S. FRANCAS kupiec. — W Nowym Sączu  S. LICHTMANN kupiec.

D na i  gościec _
mogą być uleczGne. Najdoświadczeńszym i prawdopodobnie jedyn. środkiem na te choroby je s t

„Gośćoowa wata “ Dra patison’a
szczególnie stósownym w gośćcowych boleściach w twarzy, piersiach, szyi i zębów, w dnie 
w głowie, rękach i kolauach , w darciu w członkach, w grzbiecie i lędźwiach itd. — Cała 
paczka po 70 kr. — pół paczki po 40 cent. — W  Krakowie w aptece S tockm ara. 3075(2-12)

Na doświadczeniu oparte zdania 
bezstronnych osób.

Główny S k ła d  w  W i e d n i u ,  K a m t n c r r i n g  
o  c l  l i s t o p a d a :  K o l o w r a - t r i n g  3 .

XI.

PODZIĘKOWANIE.
Gdy przed paru miesiącami jako przełożeni 

Arcybractwa Męki Pańskiej przejęci potrzebą 
odrestarowania kaplicy przy kościele XX. Fran
ciszkanów egzystującćj, która od czasu pożaru 
m. Krakowa dla braku odpowiednich fundu
szów przedsięwziętą być nie mogła, odezwa
liśmy się do Was Pobożni Bracia i Siostry i 
Szanowna P. T. Publiczności o dobrowolną 
składkę na odrestarowanie tejże kaplicy, serca 
W asze znane z pobożności, szlachetności i po
święcenia dla dobra kościoła—  serca Wasze 
dbałe o dobro Arcybractwa, którego członka
mi tj. Braćmi bywali niegdyś królowie i ksią
żęta Kościoła — pospieszyły z wdowim gro
szem, by zaszanować te tak drogie dla nas 
pamiątki kościoła i historyi.

Dziś gdy choć w części dzieło to udało nam 
sie przy pomocy P . Boga i Waszej do skutku 
doprowadzić, czujemy się w obowiązku wszy
stkim Pobożnym i Szanownym ofiarodawcom 
złożyć publicznie najszczersze podzięko- 
wanie, CO z tćm większą radością czynimy, 
będąc pewni, że dzieło przez nas raz rozpo
częte, a potrzebujące jeszcze dużo zapasów 
finansowych na sprawienie najniezbędniejszych 
rzeczy (jak  np. najprzód posadzki), łaskawemi 
Waszemi nadal względami, przy pomocy Boga 
i W aszśj pozostawimy potomkom jako świadec
two dbałości o to, co nam najdroższego, t. j .  
dbałości o wiarę, poświęcenie się dla nićj i dla 
Kościoła. —  Arcybractwo z swćj strony przy 
każdćm nabożeństwie nie zapomni o modłach 
za fundatorów i dobrodziejów tejże świątyni.

Kraków d. 18 października 1872.
X . Franciszek Szymczykiewicz, 

Prefekt Arcybractwa Męki Pańskićj 
M ichał M alikowski 

Starszy Arcybractwa Męki Pańsk. 
3710(1-1) Ja n  Łysakow ski

Pisarz Arcybr. Męki Pańskiej.

Z dniem 9 b. m. p. Karol 
Fortuna przestał pełnić o- 
bowiązki Agenta Zakładów 
Tencźyńskich — a w jego 
miejsce objął Agencyę tych
że Zakładów pan Ludwik 
Trębicki. 3695(3-3)
D y re k c ya  Z a k ł a d ó w  Tencźy ńsk ich .

U WA G A .
W  dniu onegdajszym  w drodze z ogrodu bota

nicznego przez ulice Lubicz, zgubiona została

książka frekwentacyjna
(Index lectionum) słuchacza W ydziału lekarskiego.

Znalazca raczy oddać takow ą w adm inistracyi 
„K raju" za stósowną nagrodą. 3709(1 1)

Dr. L. G. Kraus,
em. sekundary sz k liniki i oddziału syfility- 
cznego w wiedeńskim  c. k. szpitalu powsze

chnym, ma swój

Instytut Ordynacyjny
dla słabości 

u k r y t y c h  i  s k ó r n y c h
W iedeń, F ranz-Josephs Quai, W erderthor- 

g a sse  Nr. 7, II. S tock .
O rdynuje od II do 2 i od 5 do 8  w ieczór.

P isem ne k o n su ltacye  uskutecznia się 
niezwłocznie, a medycyny i instrukeye po
syła się w każdym języku, 
p y  M oja 20to-letnia p rak tyka, liczne do
świadczenia, jak ie  zebrałem  w najpierw szych 
r  najw iększych szpitalach i moje naukowe 
zdolności na  polu syphilodologii, podają n a j
lepsza rękojm ię, że chorzy będą prędko  i 
rad yka ln ie  wyleczeni. 3496(4-?)

K reutz, 8 września 1872 r. — Proszę mi przysłać za dwa zlot. austr. 
sp roszkow anej czeko lady  słodow ej d la  dzieci przy  p ie rs iach  za pobraniem  
pocztowem. Dr. W iktor s t r u p p i ,  fizyk komitatowy.

Cseke 19 lipca 1872. — Niniejszem upraszam  P an a  najuprzejm iej za 
p o ra d ą  le k a rsk ą  o przysłanie mi jednego funta słodowój czekolady zdrowia 
II. gatunku  i poł funta słodowych cukierków piersiowych za pobraniem  po- 
cztowóm. Jan T rag o r, proboszcz.

W iedeń, 1 lipca 1872 r. — Za poradą mego lekarza blisko od roku 
daję pić mojej 2 l/2 letnićj córeczce Pański w y c i ą g  słodowego piwa zdrowia. 
P rzez trzy m iesiące chorowała bardzo na biegunkę i tak  osłabła, żo nie mo
gła znieść silniejszych potraw ; dopierc pijąc codzień praw ie całą flaszkę 
w yciągu słodow ego piwa zd row ia , żyw iła  s ię  i k rz ep iła . W prawdzie teraz 
córeczka moja jes t zdrow a, jed n ak  uważając wyciąg ten  za właściwe pozy- 
wienie, będę go jó j jeszcze pić dawał. — Te sło w a  praw dy mówię tu  nie d la  
pańskiej ko rzyści, lecz ty lko  d la  tego , by w ynurzyć na jszcze rsze  p rzek o 
nanie. N. Kohn, m iasto, Tuchlauben, Nr. 10.

IM F - Jedynie praw dziw e i d o sk o nałe  dostać m ożna w Krakowie w aptece p. 
TRAUCZYNSKIEGO pod „K orona"; u p. JOZEFA JAHNA w Rynku G łów nym ; 
i u p. WILHELMA FENZA w Rynku Głównym, naprzeciw kościoła ś W ojciecha; 
w T arnow ie u p. W. T. A. WIELOGORSKIEGO; w P rzem yślu  u  p. M. KOZŁOW
SKIEGO; w Mielcu u p. KAZIM. K0RPANTEGQ; w R adom yślu u p. L. KARTA- 
GENERA; w Sanoku  u p. J. 0K0Ł0WICZA i S y nów ; w Nowym Sączu u p. B. 
K0RBÓLA.

Praktykant księgarski
który  skończył 3cią lub 4tą klasę gim nazyalną,

może  z a r a z  z n a l e ś ć  mie j sce
p o d

R o r z y s t n e m i  w  r t m u l c  u  m l .
Bliższa wiadomość w adm inistracyi „K raju",

W nań

Na przepukl inę
| słabym zaleca się najlepiej m aść G. S tu r- 

zenegger’a  w H erisau  w Szwaj caryi Nie
zawiera ona szkodliwych składników , a
leczy naw et z a s ta rz a łe  p rzepukliny , po 

I najw iększej częśc i zupełnie. Można jój 
nabyć w słoikach po złr. 3.20 wraz z opi
sem użycia i najlepszem i poświadczenia
mi u  p. S tu rze n eg g e ra  i w aptekach pp. 
W iktora Redyka w Krakowie i Zygm unta 
R uckera  we Lwowie. 3696(2-10)

przy stacyi kolei żelaznej Bogumiłowice, 
rozpoczyna sie z dniem 4go listopada b. r.

SPRZEDAŻ
baranów rozpłodowych

Electoral Negretti.
W ełna z tej w całym k raju  słynnej owczar
ni, należy do najcieńszej i najcelniejszej w 
Galicyi Zachodnićj. 3087(3-6)

W  tychże dobrach są także do nabycia 
po cenach równie bardzo um iarkowali, piękne

byczki młode
czy ste j krw i ho lendersk ie j i S ho rtho rny .

Bliższych informacyj udziela D yrekcya W 
R adłow ie, poczta Radłów  przez Bogumiłowice.

czyli

„Gorczyca -w arlsuszacłi.“
NA SY N A P IS

przyjęty przez wszystkie szpitale paryskie, am bulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską
i m arynarkę angielską.

Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzym ać z łatw ością 
i w krótkićj chwili stanowczy skutek ja k  najm niejszą ilością lekarstwa, je s t to 
zadanie , które p. Rigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał 
sposób. A. B oucharda t , (A nnuaire dc thśrapeu tique 1868, pag. 204).

D la uniknienia fałszywego papieru, wymagać 
należy, aby opatrzony był podpisem właściciela.

Do każdego pudełka dołączoną jes t instrukeya 
w języ k u  polskim.

i

Dostać m ożna u  wynalazcy 26 rue Viei'.U du Tempie w Paryżu — w KRAKOW IE w aptece 
p. W ikto ra  R edyka i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszych m iast Europy.

MASZYN!
d o  sz y c ia .

oryginalne amerykańskie

H0VEG0.
UST Główny Skład Komissowy na Galicye

A. GUMPLOWICZ,
w Krakowie, xxl. G-rodzKa Nr. 63.

3335(9-?)

COŹ TAŃSZEGO?
X  z ł r .  l O  o ’fc. prawdziwy szwajcarski zegar brązowy z łańcuszkiem ; za chód 

ręczy sie na  cały rok. ,
5 0  c © n / t .  paryski sprężynowy zegarek kieszonkowy z ładnym  łańcuszkiem , me

dalionem i pokrowcem.
6 5  c e n / t .  grający zegarek kieszonkowy z łańcuszkiem , m edalionem, pokrowcem

i kluczykiem. # . .
2  z ł r .  6 0  c r t .  wspaniały zegarek kieszonkowy z nowego srebra, z łańcuszkiem , 

madalionem, pokrowcem i kluczykiem ; takie same zegarki kieszonkowe tylko lepsze i z lep- 
szemi potrzebnem i do nich rzeczam i 3 złr. 60 cent. i 4 złr.

X  z ł r .  5 0  o t .  szwajcarski m odny zegarek z szkliwem porcelanowym, pieknem i 
krajobrazam i lub kwiatam i przyozdobiony, bardzo ładny a tani, pożyteczny dla ubogich i 
bogatych, z poręczeniem na rok.

O  z ł r .  prawdziwy angielski srebrny czasomierz z najiepszćm  cylindrowem urządze
niem, łańcuszkiem  z dobrego złota talm i, medalionem, pokrowcem, kluczykiem  i pismiennem 
poręczeniem  na lat 6 i z dodaniem jednego szkiełka. T ak ie  same zegarki najlepićj w ogniu 
złocone, tylko 11 złr. 50 cent.

X 2  złr. praktyczny, dobry mocny zegarek rem ontoir, tak  zwany zogurek ces. Fran- 
ciszka Józefa, który  jes t najlepszym  wyrobem, ja k i sobie tylko pomyśleć można. Lekarzom  
i duchownym itd. zaleca się te zegarki, albowiem zegarki te przydatne szczególnie do po
dróży, nie mogą się różnić na sekundę. . . . .

1 5  z ł r .  zegarek wojskowy, lekki, nadzwyczaj piękny i gustowny, a  co najw ażniej
sza, bardzo dokładnie idący i bajecznie tani. Do takiego zegarka dostanie każdy modny 
łańcuszek z naśladowanego srebra, kluczyk, pokrowiec, m edalion i pism . poręcz, na la t 5.

r r , y 7 ~Ur«-» X 2  a s ł r .  srebrny zegarek cylindr z kółkiem  z prawdz. złota, mocnem 
szkłem kryształ., łańcuchem , medalionem z złota talm i, skórzanym  pokrowcem i piśm. poręcz.
tylko u  Rix’a. i i i . *

T y l k o  1 5  albo 2 0  z ł r .  prawdziwy angielski srebrny zegarek kotwicowy, 
z plam ką, dwiema nakryw kam i, najpiękniejszem  wyrzynaniera, łańcuszkiem  z prawdziw. złota 
talm i i pismiennem poręcz.

T y l k o  1 3  z ł r .  prawdziwy angielski czasomierz srebrny i w ogniu pozłacany 
z łańcuszkiem , z modalionem z złota talm i, skórzanym  pokrowcem i piśmien. poręczeniem. 

T » y i l r »-> X 4  z ł r .  tak i sam daleko lepszy z wchodnim drogoskazem.
■ T y l l Ł O  1 8  a J L ł s o  X 7  z ł r .  prawdziwy angielski zegarek rem ontoir Prince 

of W ales najm ocniejszy, z kryształ, szkiełkiem , z niklowcm urządz. z prawdziw. dobrego 
złota talm t; zegarki te są nawet lepsze od innych, gdyż się nakręcają  bez k luczyka; w do
datku do takich zegarków każdy dostaje darmo łańcuszek z złota talm i, m edalion i pismo 
poręczenia. ■ a

T y l k o  1 3  z ł r .  prawdziwy angielski zegarek z dobr. złota talm i, cylinder 
najnowsz. kształtu , z podwójnomi szkiełkam i kryształ., przez które widać wewnętrzne urzą
dzenie, z łańcusz. z złota talmi, medalionem i pismem poręcz.

T y l k o  1 3  z ł r .  zegarek z złota talmi z 2ma nakryw kam i, plam ką, odskaki-
waczem, kryształ, szkiełkam i i uządzeniem  niklowćm, z łańcuszkiem  z prawdziwego złota 
talm i, skórz. pokrowcem i piśm. poręcz.

T y l k o  1 4  albo 1 7  z ł r .  m alutki zegarek kobiecy z prawdz. srebra  i pozłac. 
z łańcuszkiem  na szyje z prawdz. złota talm i i pismem poręczenia.

T y l k o  1 8  z ł r .  prawdziwy angielski najm ocnićj w ogniu złocony srebrny
czasomiecz z dwiema nakryw kam i, z naj piękniej szóm szkliw om , łańcuszkiem  z prawdz. złota 
talm i, m edalionem i pismem poręczenia. . , , •

T y l k o  1 8  albo 2 0  z ł r .  najlepszy srebrny, prawdziwie angielski zegarek
kotwicowy na 16 kamieni, łańcuszkiem  z najlepsz. złota talm i, m edalionem, pokrow. skórz. 
i pismem poręcz. ,

n ^ y l l r  r>  2 0  z ł r .  srebrny zegarek remontoir, bez kluczyka naciągany, z łań 
cuszkiem z złota talm i i m edalionem.

T y l k o  2 3 ,  2 5 ,  2 7  z ł r .  złoty zegarek kobiecy z łańcuszkiem , m edalion, 
i pismem poręczenia; 45 do 65 złr. z brylantam i.

Z e g a r y  zapowiadające każda zmianę powietrza na 12 godzin wprzód kształtu 
ściennych zegarów czarnoleskich, z wahadłem  i ciężarkam i 60 cent. Zegar ścienny złr. 
2, 3, 4, 5, 6 do 10 złr.

T K T a p a n X e i X : ©  gędziebne wyroby, melodiony z niebieskiemi głosami i m ando- 
liura el Trem o, wygrywają najnowsze utwory S trauss’a, Z ierer’a, Offenbacha, Rossini’ego, 
M eyerbeer’a  etc. — 1 sztuka z 4ma aryam i złr. 0.80, z 6 aryam i złr. 18.

na fotografie z gędźbą, złr. 8, 10, 12 do 15. — Tabakierki z gędźbą 
złr. 7.20. — Puszki na  cygara z gędźbą złr.‘ 13. — Schowek n a  potrzebne rzeczy do szycia 
z gędźba złr. 1 — i jeszcze setki przedmiotów z gędźbą. — Cenniki darmo.

2 0  c o a r f c .  dobrze chodzący słoneczny zegarek kieszonkowy. 3362(6-12)
X O  o o j o / f c .  kluczyk do naciągania jakiegokolw iekbądź zegarka.
3  2słx* . 5 0  G&iaLt>. przepyszny medalion, gedziebne narzędzie z niebieskiem i 

głosami, wygrywające siedm pięknych kawałków. _
g y *  Powyższych przedmiotów dostarcza za piśmiennóm poręczeniem jedynie

ANTONI RIX
WiedLeii, Praterstrasse, Nr. 16,

do którego wystosowywać potrzeba wszelkie pisemne zlecenia.

Potw ierdzone i zszw olone przez m in iste rstw a  kilku państw  
i nad e r zachw alone przez  wiele powag lek a rsk ich

Braci Leder’ow

Z
Cena za sztukę 25 ct. aw.j za 4  sztuki w I paczce 80  ct. aw.
T en najnow szy wyrób eleganckiój farm acyi, odznacza się w i e l k ą  t a n i o ś c i ą ,  a  co 

najw ażniejsza jeszcze tćm , że nader korzystny jego skład z sam ych olejkowych i balsam i
cznych części; ponieważ zaś jeszcze ściśle przestrzegano tego, żeby bynajm niej nie dodawać 
żadnych s o l i ,  przeto bez porów nania ma pierwszeństwo przed wszystkiemi dawniejszem i i 
nowszemi kokosowemi i inem i m ydłam i, które są ja k  najwięcćj przesycone solami i dla tego 
szkodliwe, balsam iczne mydło z olejku orzechowego jes t z tego względu najskuteczniejszym  
środkiem  na chropow atą, popadaną żó!tą_ skórę n a  tw arzy i rekach  — i może być ja k  naj- 
lepićj polecane, osobliwie niew iastom  i dzieciom  mającym delikatną pleć, jako  najstosow niej
sze do otrzym ania i zachowania zdrow ej, b i a ł e j , de likatnej i m iękkiej skó ry , tego n iezbę
dnego w arunku piękności i zdrowia.

B raci’ L eder’ów B alsam iczne m ydło z olejku orzechow ego j - s t  opa- 
wane w różożowych etykietach z drukiem  czarnym ; każda sztuka i paczka za
pieczętowane sa pieczątką kształtu  tu  znajdującego sio po powyższych cenach.

'  ‘ ‘ 2779(9-12)

Sprzedają w KRAKOW IE tylko panowio JOZEF JAHN, w Rynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem " Mały Rynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod „Koroną" 
w Głównym Rynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradom iu w domu D eichesa, jako  też 
W  B iałej p- Edw ard Koglcr — w Bełzie p. A. W . Grot, — w B óbrce apt. p. K. Miedlicki 
w B rodach p. Edw ard L iszka aptek. — w B rzeżanach  pan B. Fadenheelit w Buczaczu 
p. A. Kercel i Karol F r. Popowicz — w Bochni p. Paw eł Niedzielski w CzerniOWCach 
p. Im a c y  Sehnirch —- w Drohobyczu p. J .  Rosenheim  — w G orlicach p. W alery Rogawski 
a p t,°— K arol v. C halbazany — w Gródku p. Tomaszewski apt. w Grybowie p.jjAlojzy 
M uszyński — w Jaro sław iu  p. Rohm apt. — w J a s s a c h  p- Michał Neum ann — w Kołomyi 
p. K. L aden — w K rośnie p. A. ICrzysztoforski — W e Lwowie pp. J . F . K leina wdowa et 
Rissler, p. Zygmunt R ucker apt., p. apt. Jakób  Beiser. p. apt.^ Jakób Piepes i pan P iotr Mi- 
kolaseli — w M onasterzyskach  p. J . Lipschtltz — w M ikulińcach p. Stanisław  Miedlicki 
w Nadw ornej p. W ładysł. Dziembowski apt. — w Nowym T argu  pan K arol L au r — w No- 
wym Sączu  p. Ignacy G aran — w Przemyślu P. Edw ard Maclialski — w P rzew orsku  p. * e- 
liks Świtalski apt. — w R adow cach pan K arol Teichm anu — w Rzeszowie pan  I | nacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J- Zarewicz — w Sam borze p. Antoni Krom er — w 5>ędzi 
szow ie pan J a n  K ow nacki— w S k a ła c ie  p. T. D ziem bow ski— w Sokalu  p. A. W. G rot— 
w S tan isław ow ie  p. Ferd . stecb er apt. (dawniój Tom anek) i p. apt. Adolf Beil. — w^ S e re  
cie p. j .  D em pniak — w Suczaw ie p. J . Szymonomićz — w T arnow ie p. w .  T. A. VVielo- 
górski i H enryk Koy — w Tarnopolu  pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz w W a
dow icach pan F . Foltin  — w Z aleszczykach  pan Józef Kodrebski — w Złoczowie p. I  aden- 
hecht — W  żó łkw i p. Resie B arbag — w Ż uraw nie pan W ładysław  Postępskł.

II F i

o -ć.

nastąpi 
ciągnienie

■I M l

Pożyczka ta  lo tery jna w ilości 1 , 7 2 6 . 3 0 0  z ł r :  a .  - w .  będzie spłacona przez coroczne losowanie - w  z n a c z n ń j  I l o ś c i  3 , 0 5 3 . 0 8 0  z ł r .  w . a , .  K a ż d y  1 0 8  w Y B r y w r a  p r z y n a j m n i e j  3 0  złr. a. W.

Każdego roku jest 5 ciągnień z głównemi wygrami na 40.000, 30.000, 15.000, 15.000. 15.000 itd,
Losy te są zupełnie zabezpieczone, gdyż stołeczne m iasto Salzburg ręczy za ich spłatę w oznaczonym czasie całym swoim m ajątkiem , tudzież swemi dochodami i prawam i użytkow ania.

Cena oryginalnego losu Salzburgskiego 26 złot. w. a.
By każdemu ułatw ić kupno tych losów, sprzedaje s^ę je  po 30 złr. także za częściową wypłatą m iesięczną t y l l t o  X z l o t .  (stempel na  wszystkie razy  19 ct.). — Po spłaceniu ceny losu, wydaje się oryginalny los S a l z b u r g s k i .  S p ł a o a j ą o y  o z ę ż o i

• a  a a m  n a  w s z y s t k i e  w y g r y .  _ . . .  ,  .  . _

Kantor wymiany c. k. uprzyw. Wiedeńskiego Banku Handlowego, niegdyś J. C. Sothen’a, w Wiedniu, Graben lo,
3673(4 1.2)

L o s j  to można nabyw ać także za pośrednictwem p. A  r Ł T K l l T 3 j l i O T i Ą 7 ’1 . 0 «

W drukarni „Kraju* pod zarządom St. Ghralichowskiago.


